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„Cza«“  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o. 
We Lwowie po lO e. do nabycia w Kinrze dzienników, nl. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi
i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr 8 złr. 3 złr.

P ren u m era tę  przyjm uje się tylko od 1 -go do ostatniego dnia w miesiącu.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Kękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

Pocztą w państwie austryackiem 
niemieckiem

na cały rok no kwartał
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr 8 złr. GZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya -CZASU“ w Krakowie,i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Baj era przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy aastępny po 5 ct. — Hadeiiane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichmai 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na Wrzesień . . . złr. 2 50 

Od 1 Września do 31 Grudnia . . „ 8*—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na W rzesień . . . marek 6 
Od 1 Września do 31 Grudnia . . „ 2 0

PIT Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

K raków  28 sierpnia.

Wiadomość, z którą powrócił do Pragi hr. 
Thnn, nie w samych Czechach tylko wzbu­
dzi uczucie radości i zadowolenia. Chociaż 
odwiedziny cesarskie dotyczą bezpośrednio 
jedynie Czech i wystawy praskiej, to jednak 
wiele złożyło się okoliczności na to , aby 
wieść o nich i u nas żywy i serdeczny zna 
lazła oddźwięk. Pisano i rozprawiano o nich 
tyle, że dawno przestały one być tem, czimby 
w normalnych były warunkach, zwiedzeniem 
wystawy przez Najwyższego jej protektora.

Nie po raz pierwszy i zapewne nie ostatni 
jeszcze wydarza się liberalnej prasie niemie 
ckiej, iż wystąpieniem swojem osiąga skutek 
wprost przeciwny od zamierzonego; że po­
maga tym , którym całą żółcią sw ą, bo tru­
dno powiedzieć całem sercem , chciałaby za­
szkodzić. Tak się też stało i z cesarską po­
dróżą do Pragi. Dzienniki wiedeńskie, z D e u ­
tsche Ztg  i N . f r .  Presse na czele, tak długo 
podawały w wątpliwość fakt, o którym o- 
becnie już wątpić nie wolno, tak długo wy­
kaz} wały niemożność, iżby Monarcha udawał 
się „do tej lwiej jamy panslawizmu i anty- 
dynastycznych prądów," aż w końcu kwestya 
wizyty cesarskiej w Pradze nabrała pierwszo­
rzędnej doniosłości politycznej, a w konse- 
kwencyi sama podróż stała się stanowczem i 
autentycznem dementi owych głosów; stała 
się porażką i dotkliwem upomnieniem dla 
stronnictwa reprezentowanego przez ową prasę. 
Tu I'as voulu George D andin. Życzenie dzień 
ników liberalnych spełniło się , podróż Cesa­
rza do Pragi stała się wypadkiem polity­
cznym , tylko że ostrze jego gdzieindziej się 
skierowało, niż przypuszczano.

Ze znaczenia tego wypadku należy sobie 
jasno i dokładnie zdać sprawę. Należy prze 
dewszystkiem nie zapominać o tem, że są to 
odwiedziny k r a j u  i w y s t a w y ,  a nie u- 
znanie tej lub owej p a r t y i  p o l i t y c z n e j  
Nie wiemy dotąd, jak się wobec odwiedzin 
tych zachowa stronnictwo dziś w Czechach 
rządzące, Młodoczesi. Mamy nadzieję, że po­
stąpi sobie tak, jak mu dyktuje rozumny, 
patryotyczny obowiązek i interes. Sądzimy 
t e ż , że mania w ielkości, grasująca w tem 
stronnictwie, nie skłoni go przecież do przy 
puszczenia, jakoby krok Monarchy oznaczał 
zbliżenie się rządu do Młodoczechów. 0  tem 
z pewnością mowy niema i być nie może. 
Zbyt często na tem miejscu zastanawialiśmy 
się nad dotychczasowym programem i dzia­

łalnością tego stronnictwa, abyśmy potrzebo­
wali bliżej to zdanie tłumaczyć. Cesarz Fran 
ciszek Józef jedzie do Pragi n ie  d l a t e g o ,  
a l e  m i m o  t e g o ,  że w Czechach górują 
Młodoczesi. I  w tem właśnie leży doniosłość 
odwiedzin monarszych. Podróż cesarska jast 
dowodem, że prądów, objawiających się chwi 
Iowo w Czechach, nie bierze się tragicznie, 
że odróżnia się kraj od stronnictwa, wier­
nych poddanych od hałaśliwej opozycyi par­
lamentarnej.

Ale fakt ten ma i inne jeszcze znaczenie. 
Jest on wymownem świadectwem, że Monar­
cha i rząd nie myślą bynajmniej o spełnie­
niu życzeń tjch, którzy radziby ogłosić Cze­
chów w czambuł jako Reichsfeindów, radziby 
wyłącz} ć wielki i dzielny ten szczep z wiel­
kiej rodziny ludów austryackich, radziby wy 
jąć go z pod prawa i uczynić kopciuszkiem 
narodów monarchii rakuskiej. N ie! to się nie 
stało i me stanie m ino wspólnej, choć d ia ­
metralnie sprzecznej kooperacyi liberałów nie- 
mieck:ch i Młodoczechów. Podróż cesarska 
jest ponownem stwierdzeniem tego, że nawet, 
gdyby reprezentacya parlamentarna czeska 
stanowczo przeszła do opozycyi przeciw rzą­
dowi ctsarskiemu, rząd ten nie myśli wyda­
wać Czechów na łup drugiemu szczepowi kraju.

Powiedział poseł Madeyski, a wtórowało 
mu nietylao koło polskie, ale kraj nasz cały, 
że gdyby nawet zabrakło raz w parlamencie 
postów czeskich, Polacy nie przestaną bronić 
słusznych praw i interesów bratniego narodu. 
Było to bardzo wyraźne hands off, skiero­
wane do wrogów Czech. Cesarz podróżą swą 
stwierdza, że i Jego rząd przejęty jest tą 
samą myślą i chęcią. I  dlatego to stwierdzi­
liśmy na wstępie tych uwag, że odwiedziny 
monarsze znajdą radosny oddźwięk także i 
u nas.

Tyle co do ich z n a c z e n i a  politycznego. 
Jakież będą ich s k u t k i ?  Mamo prawo są­
dzić, że będą i dobre. Zbliżenie się Monar­
chy do ludu czeskiego w obecnych warun­
kach musi wywrzeć głębokie w kraju wra­
żenie, musi zacieśnić węzły miłości i przy­
wiązania do tronu i dynastyi — musi wre­
szcie wzmocnić i pokrzepić na duchu tych, 
co od lat wielu nad zacieśnieniem tych wę­
złów pracowali wiernie i rzetelnie. Do nich 
to i do tego ludu czeskiego, który wystawą 
swą złożył dowód potęgi, jaką daje praca 
i wytrwałość, odnoszą się odwiedziny cesar­
skie. Są one uznaniem, że dobrą i zbawien­
ną była dotychczasowa droga, na której lud
czeski doszedł tak wysoko. Na tej drodze 
wytrwać mimo wszystkich błędnych ogników 
politycznych, nęcących na bezdroża —  oto 
obowiązek Czechów. Do tego ich Cesarz swo- 
jemi odwiedzinami zachęca.

Przegląd polityczny.
Rewelacye Blowitza o traktacie rosyjsko fran 

cuskim, dotyczącym stanowiska wobec C hin, do 
wodzą tylko, że dowcip słynnego dziennikarza 
zaczyna się nieco wyczerpywać, kiedy zmuszony 
jest ratować się tak nieprawdopodobnemi kombi-

nacyami. Blowitz utrzymuje, że traktat ów zreda 
gowany był naprzód w Paryżu w zupełnie innym 
duchu ze współudziałem p. Mohrenheima, ale że 
w Petersburgu doznał całkowitego przekształcenia. 
Tak, jak  się przedstawia obecnie oba mocarstwa 
zobowiązują się w razie rewolucyi przeciwko Eu 
ropejczykom w Chinach otoczyć granicę chińską 
iordonem wojsk i nie przeszkadzać wzajemnej 
religijnej propagandzie zarówno katolickiej, jak  i 
irawosławnej. Ma to być przestrogą dla... W łoch; 
w czem i dlaczego, nie wyjaśnia p. Blowitz. Do 
daje tylko, że p. Ribot, cieszący się na dworze 
rosyjskim wielką sympatyą, wybrał dlatego Chiny 
za przedmiot porozumienia rosyisko-francuskiego, 
ponieważ żadne z europejskich jnocarstw  nie u 
czuje się tem bezpośrednio dotknięte. Ponieważ 
jednak sam autor tych rewelacyj zastrzega się 
w sposób dosyć oryginalny i niebywały, nie przyj­
mując za nie bynajmniej odpowiedzialności, nie 
zasłngują one na to, żeby się niemi poważnie zaj 
mować.

Daleko poważniejsza jest wiedeńska korespon- 
dencya Tim esa, podająca przebieg rozmowy pe­
wnego dyplomaty z rosyjskim ministrem spraw 
zagranicznych p. Giersem. „Jeżeli słuszna dzien­
nikarzom wierzyć," p. Giers lada chwila z zajmo­
wanego stanowiska ma ustąpić, ustąpić dlatego 
głównie, że wszystkie jego usiłowania, żeby dy- 
plomacyi rosyjskiej nadać charakter europejski, 
szły na m arne; nie cieszy się zresztą łaską cara, 
ani jego zaufaniem. Wszystko więc to, co mówi 
o zagranicznej polityce Rosyi, przedstawia tylko 
wynik osobistych jego życzeń lub domysłów; po 
lityką tą rządzi osobiście car, a plany jego, jeżeli 
wogóle są jakie, przeniknąć trudno. P. Giers je ­
dnak w rozmowie z dyplomatą miał zapewniać 
stanowczo, że owe plany są nawskróś pokojowe, 
a wszelkie przypuszczenia, jakoby zbliżenie fran­
cusko rosyjskie zwiększało niebezpieczeństwo woj­
ny, są dowodem nieznajomości stosunków. Co się 
tyczy Francyi — mówił p. Giers i — car pragnie 
strzedz pokoju pomiędzy nią a Niemcami. Fran 
cuzi myliliby się bardzo, gdyby przypuszczali, że 
Rosya pomoże im do zdobycia Alzacyi i Lotaryn 
gii. Rosya nie chce mieć nic do czynienia z szo 
winistyczną Francyą. Francya, któraby rachować 
mogła na przyjaźń cara, a w rasie potrzeby na 
bardzo energiczne poparcie — ta Francya musi się 
odznaczać spokojem, pracą i zamiłowaniem po 
koju. Dopóki stać będzie w pozycyi obronnej, 
Rosya chronić ją  będzie przed wszelkiego rodzaju 
zaczepkami; dalej jednak ani na krok nie posu­
nie się przyjaźń rosyjska. Do tych uwag dodał 
p. Giers komentarz, że ze swej strony nigdyby nie 
mógł popierać polityki, któraby n:ę była przezor­
na i pokojowa, bez względu na tó, czy odnosi się 
do Wschodu, czy do Zachodu. — W każdym ra 
zie rozmowa ta , jeżeli jest autentyczna, stanowi 
jedno ogniwo więcej w łańcuchu pokojowych ze 
strony rosyjskiej manifestacyj.

Ostatecznie przecież do tej chwili nie wiadomo, 
czy istnieje jaki spisany układ między caratem a 
rzecząpospolitą, czy nie; jakkolwiek bowiem za­
równo lord Salisbury, jak  i oficyalny berliński 
korespondent wiedeńskiej Polit. Corresp. zape 
wniają, że okoliczność ta jest nadzwyczaj małej 
wagi ze względu na wypadki przyszłości, to prze­
cież ani jeden, ani drugi zaprzeczyć nie mogą, że 
byłaby ona symptomem bardzo charakterystycznym 
dla dzisiejszego stanu politycznej sytuacyi. Nic 
więc dziwnego, że kwestyą tą do dziś dnia bar­
dzo żywo zajmuje się prasa, zwłaszcza niemie 
cka. Uwagi, zawarte w ostatniej paryskiej kore- 
spondencyi N ational Ztg, zasługują pod tym wzglę 
dem na uwagę. Otóż korespondent utrzymuje z całą 
stanowczością, że niema wcale rzeczywistego 
traktatu przymierza, ułożonego na piśmie i pod­
pisanego przez naczelników państwa, albo ich peł­
nomocników. Wszelako odbyła się w istocie wy­
miana not dyplomatycznych, w których dano wy­
raz zupełnej zgodności obu rządów w ocenieniu 
międzynarodowej sytuacyi i skonstatowano obu­
stronne pragnienie przywrócenia zachwianej przez

trójprzymierze europejskiej równowagi za pomocą 
wspólnej akcyi we wszystkich politycznych ewen 
tualnościach. Postanowiono wówczas odwiedziny 
eskadry admirała Gervais w Kronsztadzie, ażeby 
wytworzyć sposobność do zamanifestowania przed 
całym światem zbliżenia między Francyą a Rosyą 
i do nadania mu publicznej sankcyi przez wy­
mianę depesz między carem a prezydentem rze- 
czypospolitej. — Jest to dosyć prawdopodobne 
przedstawienie rzeczy.

Listy z B erlina.

V.
Jeżeli malarstwo angielskie na międzynarodo 

wej wystawie sztuki uderza nas jak  akord jasny 
i czysty, jak  trójdżwięk doskonały z C dur, to 
przeciwnie atmosfera sm utna, ponura oblewa wi­
dza w salach hiszpańskiego oddziału; żeby pozo­
stać na polu porównań muzycznych: tonacya a 
moll, i to jeszcze z przerażliwemi dyssonansami, 
z różnemi zwiększonemi interwalami, któ: e nerwy 
na próbę wystawiają.

Nie można sobie wyobrazić większych przeci­
wieństw, jak  Anglia i Hiszpania w sztuce: tam 
koloryt jasny i wesoły (pomimo plagi krajowej 
w postaci mgły wiecznej, nieba zachmurzonego, 
burz północnych), tu pomimo nieba i słońca po­
łudniowego pędzel w atramencie i żółci maczany. 
W oddziale angielskim obrazy przeważnie małe, 
tu płótna olbrzymie, największe z całej wystawy; 
tam portrety, obrazki rodzajowe i dużo krajobra 
zów — tu po większej części pełne powagi i pa­
tosu sceny historyczne, figury naturalnej lub ko­
losalnej wielkości. W Anglii moda prerafaelDka, 
zwrot do sztuki archaicznej, panowanie rysunku, 
konturów — w Hiszpanii wszechwładztwo farby, 
szukanie wszelkiego rodzaju efektów na jakie dzi­
siejsza technika malarska zdobyć się może i 
znajdowanie ich. W Anglii przesadny może, ale 
poetyczny idealizm, w Hiszpanii brutalny bez­
względny realizm, n'epozbawiony poezyi; tom pa­
nowanie wybujałego indywidualizmu — tu również 
oryginalność, ale zbiorowa, ogólna na-odowa

Już to, że Hiszpanie są oryginalni, tego im 
nikt nie zaprzeczy: oryginalni w kolorycie, w trak ­
towaniu natury, w technice m alarskiej, w której 
obok Anglików najmniej wpływom francuskim u- 
legają, oryginalni nawet w doborze przedmiotów.

Wiele osób pamięta jeszcze może z dawniej 
szych wielkich wystaw „Dzwon w Hnesca" Ca- 
sady, z ową piwnicą czarną w której nad kałużą 
krwi i poucinanych głów ludzkich nnosi się jak 
wahadło, zawieszona na sznurze głowa ostatniego 
ściętego; a story monarcha ze schodków poka­
zuje ten piękny widok orszakowi swoich biesia­
dników. Ten gust do okropności nie zmienił się 
i dziś w ojczyźnie Filipa II i torosów; Hiszpanie 
lub'ą krew w rzeczywistości, lubią i na obrazach.

Chodząc po salach hiszpańskich na wystawie 
berlińskiej, ma się uczucie, jak  gdyby się zwie­
dzało gabinet narzędzi torturowych, z żywemi ilu- 
stracyami w dodatku. Gdzie spojrzysz, jakaś o 
kropność.

Tu Alejadro Ferrant przedstawił, jak  pod jakie- 
miś ciemnemi arkadami, przy świetle latarek, wy­
ławiają z wody zzieleniałe zwłoki umęczonego św. 
Sebastyana. Gdzieindziej Juan Luna y Novicio 
maluje nam rodzaj jatek ludzkiego m ięsa; ranni, 
konający, trupy, członki poucinane, strugi skrze 
płej czarnej krw i; to „spoliarium" rzymskie, miej 
see w pobliżu amfiteatru, gdzie podczas walk cyr 
kowych wyrzucano poległych i konających. Dalej 
wreszcie duży i nawet świetnie wykonany obraz 
Salwatora Martinez Cubells, o którego uroczym 
przedmiocie najlepiej objaśnia katalog: „Don Pedro 
I, zostawszy królem portugalskim, kazał przywieźć 
zwłoki donny Ines de Castro z Columbii, gdzie 
była pochowaną, do Alcobaya i przed uroczystym 
ich pogrzebem kazał wszystkim swoim wasalom 
oddać jej jako władczyni, a prawowitej małżonce

królewskiej, hełd przez pocałowanie ręki." Malarz 
przedmiotu nie upiększył. Na tronie obok króla 
siedzi ubrany w koronki i białą atłasową suknię 
trup królowej, z okropnej czaszki zamiast oczu 
patrzą na nas dwa czarne doły, a dygnitarze kró­
lestwa zbliżają się, aby rękę tej śmierci wcielonej 
do ust swoich przyłożyć. Nie dziw, że są tem 
przerażeni, a jeden z nich nie próbuje wcale u- 
kryć obrzydzenia. Przypomina to Carbonera słyn­
nego Franciszka Borgiasza nad trupem innej kró­
lowej. Jeżeli malarze kochają się w takich tema­
tach, mniej dziwić się możemy ludziom bez żyłki 
artystycznej, a za to z silną żyłką despotyzmu i 
mściwości, którzy takie sceny w praktykę wpro­
wadzali.

Wiadomo, że król Neapolu, Ferrante Aragon- 
czyk, otaczał się w mieszkaniu swojem mumiami 
pozabijanych zdradziecko wrogów, ubierał je  w su­
knie, które za życia nosili i co wieczór przed spa­
niem przegląd ich odbywał, aby się nacieszyć pe­
wnością, że już mu zaszkodzić nie potrafią. Zna­
ne są okrucieństwa Cezara Borgii, mającego też 
hiszpańską krew w żyłach.

Przecież nie same takie okropności malują hi­
szpańscy artyści. Są tom nawet i między wielkie- 
mi „machinami" sceny łagodniejszego rodzaju, jak  
Parladćgo pysznie malowany „Traktat w Caspe", 
Emila Sali w matejkowskim rodzaju „Wypędze­
nie żydów r. 1492 z Hiszpanii" i rodzajowe kom- 
pozycye Gallegosa, Luque y  Rosello i tylu innych, 
a na każdej wystawie coraz to nowych. Na tego­
rocznej niestety nie spotykamy już głośnych na­
zwisk Pradilli, Carbonera i t. d . , a przecież dy- 
nastya wielkich malarzy hiszpańskich nie wymie­
ra, lecz owszem ciągle się rozradza i odradza.

Jeżeli w wielkich płótnach tych malarzy znać — 
nie w technice, ale kompozycyi, rysunku, światło­
cieniu, zamiłowaniu okazałości i pompy — resztki 
tradycyj wielkich mistrzów dawnych wieków, Ve- 
lasqueza, Zurbarana, Ribeiry, to już zupełnie ory- 
ginalnemi są Hiszpanie dzisiejsi w małych rodza­
jowych i sztafażowych obrazkach, w których ca­
łą potęgę kolorystyczną nowożytną z wszystkiemi 
jej najsilniejszemi efektami umieją wprowadzać 
do scen, przedstawionych w skali prawdziwie mi­
niaturowej. A co dziwniejsze, że są malarze, któ­
rzy zarazem władają równie mistrzowsko grubym 
pędzlem, malując olbrzymie dekoracyjne płótna na 
wrażenie zdaleka obmyślane — i ostrym, jak igła 
pędzelkiem, którym starannie wykończają minia­
turowe obrazki. Należy do nich Benliure y Gil, 
którego parę lat temu podziwialiśmy kolosalną 
„Wizyę w Colliseum", obok małego, cudownie wy­
kończonego , „Nabożeństwa majowego w Walen- 
cyi", wyglądającego jak  obraz Matejki, widziany 
przez odwróconą lornetkę. W tym sam ym , co to 
ostatnie, rodzaju wystawił on obecnie „Procesyę, 
wychodzącą z kościoła," oraz „Naukę katechizmu 
w kościele", która jest arcydziełem w swoim ro­
dzaju.

Ale jakiż gatunek malarstwa niema w Hiszpa­
nii dzisiejszej znakomitych przedstawicieli? Prócz 
może pejzażu, uprawiają oni wszystkie rodzaje, 
a żaden z nowych kierunków sztuki nie jest im 
obcym. W malarstwie rodzajowem Arandy „Osta­
tek" jest arcydziełem godnem żebraków Murilla, 
portrety Rusiniola i Casasa mogą stanąć obok 
naj pierwszych portretów tegoczesnych; w plenerze 
wybitne zajmują miejsce „Robotnice" Barrau y 
Buniol; hrabina Baniuelos jest niezrównaną spe- 
cyalistką w salonowem malowaniu ładnych dzie­
ci; nazwisko Jimeneza, jako malarza sal szpital­
nych, jest już nieoddziś rozgłośne, wybornych stu- 
dyów i typów dostarczają Graner y Arrufć, impre- 
syonisto Sorolla, Villegas itd.

Słowem Hiszpanie dzisiejsi, utrzymawszy zupeł­
nie prawą swoją niezawisłość od sztuki francu­
skiej, potrafili skorzystać ze wszystkich jej techni­
cznych odkryć i ulepszeń, dodali do nich swoją 
własną siłę i głębokość kolorytu i umieli to za­
stosować do wymagań wielkiego stylu i poważ­
nych, głębszych przedmiotów. Jeżeli kto, to Hi­
szpanie mogą najsceptyczniejszego krytyka pogo-

F uga Bacha.
POWIEŚĆ 

przez Esłeję.

(Ciąg dalszy).
Klima bawiła się razem z Lulu ; jego wesołość 

y ła  dla niej zaraźliw ą, matka jej tymczasem, 
rsparto na ramieniu Leona, dążyła za córką i 
rnukiem.

Leon się zasępił. Spostrzegła to księżna i ser 
lecznością chciała rozproszyć smutek jego.

  Patrz pan, jak  się te dzieci dobrze bawią;
[lima tak samo cieszy się słoniami i strusiami, 
ak Lulu.

  To dowodzi, że panna Klima miewa czasem
erce współczujące.

  Niech pan nie mówi „czasem," ona zawsze
na idealne serce. Chwilowo, dajmy temu pokój; 
noże Bóg da, że kiedyś jeszcze podniesiemy tę
twestyę. ,

Była to odpowiedź, którą tylko Leon mógł zro- 
:umieć i zrozumiał ją ,  ale nie wiedział, czy mu 
izróży nadzieję, czy tylko wytłumaczenie dziwne- 
jo postępowania. Aby zmienić temat , rz ek ł:

— Dla mnie widok tych wszystkich egzoty 
;znych stworzeń jest bardzo smutny. Przypomina 
ni zmarnowane la ta , najgorzej użyte, bo goni 
iem ... — i urwał nagle.

— Za czem pan goniłeś?
— Czy ja  wiem, wiatry w polu m oże... tym 

’zasem . . .  N ie, nigdy sobie podróży moich nie 
iaruję.

Ani wiedział, jak  zmieniając tem at, znowu ao 
;ego samego wrócił; on już o czem innem myśleć 
nie mógł.

Zatrzymawszy się przy dużej klatce, w której 
kilka wielkich psów drzemkę poobiednią odbywało:

— Psy! jakie piękne! — zachwycała się Kli­
ma. — Zacne, poczciwe zw ierzęta! Jak  można im 
tak ubliżać i do klatki zamykać, na widok pu­
bliczny.

— A  propos psów, mam nadzieję, że Werbel, 
faworyt pani, zdrów zajechał na miejsce. Co do 
storczyka, który poleciłaś mi pani odesłać równo­
cześnie, mniej mam pewności, w jakim stanie do­
szedł rąk pani.

Zapytanie to rzucił Leon z pewnym rodzajem 
satysfakcyi; chciał okazać pięknej pannie, że li­
mie spokojnie mówić tem , co zaszło między nimi. 

Klima oblała się rumieńcem.
— Dziękuję panu bardzo — odparła dość przy­

tomnie. — Werbel zdrów, robi nam największy 
am baras, ale za to Lulu nacieszyć się nim nie 
może i nasz stary stangret Wojciech. Zrobiłeś mi 
pan największą przyjemność.

— Żałuję, że mi pani częściej nie pozwalasz 
oddać sobie przysługi, choćby znacznie większej, 
niż wyekspedyowanie Werbla.

Lulu począł teraz okazywać gorącą chęć do 
przejechania się na małym kucyku, z którego 
mniejszy jeszcze jeździec przed chwilą zeskoczył.

Klima walczyła między obawą powierzenia 
chłopca obcemu człowiekowi, a chęcią dogodzę 
nia dziecku.

— Jeżeli tylko o to chodzi — rzekł Leon — 
to ja  Lulu nie odstąpię. Niech mnie go pani po­
wierzy.

Chwilę potem kuc, Lulu i pan Bracławski kłu­
sowali we trójkę po alejach ogrodu. Lulu rączką 
obejmował szyję Leona — jego złote loczki mię- 
szały się z kasztanowatą czupryną Ukraińca.

— Śliczny obrazek! — zawołała z zachwytem 
księżna; ale Klima bojąc się, że matka zanadto 
się eutuzyazmuje, milczała — i choć entuzjazm

babci podzielał wnuczek, okazując najgorętsze 
afekta Leonowi w drodze z powrotem do domu, 
chłód jakiś zawisł nad starszem towarzystwem. 
Klima zbyt żywo przypomniała sobie, że Leon, to 
groźny rywal Vera.

Księżna starała się wynagrodzić Bracławskiemu 
tę zmianę w humorze córki.

— Gdzie pana odwieźć? Może pan do nas 
wpadnie ?

— Przypominam mamie, że już trzecia — i za 
kwadrans musimy być na wencie u lady Mac- 
grove — przerwała Klima.

— Ja  też nie byłbym mógł korzystać z zapro­
szenia księżnej — spiesznie odparł Leon — w każ­
dej chwili gotów jestem uwolnić panie od mego 
towarzystwa, jeżeli tylko pozwalają panie powóz 
zatrzymać.

— Nie, nie — nie pozwolę na to — zawołała 
księżna. Gdzie pan stoisz? w jakim hotelu?

— Zawsze w Angielskim.
—  To po drodze, zrzucimy pana — ale pod 

warunkiem, że będziesz u nas jutro na śniadaniu 
o pierwszej.

Klima zaczerwieniła się powtórnie, niezadowo­
lona będąc ze słów matki.

—  Jeżeli księżna rozkazujesz — odparł z ukło­
nem Bracławski.

Widocznie, przyjął zaproszenie.

VIII.
Kilka dni później pan Leon Bracławski wma­

wiał w siebie, że koniecznie wypada mu złożyć 
wizytę księżnej de Poligny.

— To śniadanie, na które zostałem zaproszony, 
mogło mnie o śmierć przyprawić — myślał sobie. — 
Szczęście, że w takich chwilach je się niewiele, 
ale każdy kęs chleba trucizną jest zaprawiony 
Ja  tylko księżnej nie pojmuję. To nie jest pospo 
lita kobieto, ma wiele serca, więc dlaczego mnie

ciągnie? Przecież jej to przyjemności sprawiać 
nie może, gdy ja  się męczę. Dlaczego mnie za­
prosiła? Czy na to, aby córce dać sposobność po­
pisania się z dowcipem, danym jej z natury ku 
udręczaniu ludzi? Jak  ona zręcznie umiała skie­
rować rozmowę na banalne przedmioty, gdy tylko 
matka starała się ująć mnie swą serdecznością. 
Cóż to może interesować pana Bracławskiego ? — 
raczyła zapytać w chwili, w których księżna mó­
wiła mi o projektach letnich. Miała słuszność. Cóż 
mnie to może interesować? Czy one pojadą na 
księżyc, czy do Honolulu, cóż mnie u licha do tego? 
Ciekaw jestem , czy w tej kobiecie jest trochę 
ciepła jeszcze z dawnych lat, czy też hołdy i po 
wodzenia światowe wszystko wystudziły ? To taka 
była entnzyastka! Krańcowe miała pojęcia, ale ta­
kie szlachetne. Teraz mróz od niej wieje! Brrr... 
kataru można się nabawić. „Cóż to pana Bra­
cławskiego obchodzić m oże?..." Ta poza! ta wy­
niosłość! Zupełnie jakbym z Marsa przybywał, 
boć ostatecznie po ludzku biorąc sprawy, jeszcze 
mogłoby mnie interesować, gdzie to lub owa są­
siadka lato spędzi. O! ja  jej tego nie darnję... 
Szatan nie kobieta. Jak  ona umie znaleźć najdra­
żliwszą strunę w sercu i targnąć, aż jęknie; no! 
trzeba dodać, że jęknie tylko u takiego jak  ja 
bałwana; innyby zaklął i pięknie się ukłonił... 
i tyleby go widziała. Ja  się też ukłonię, ale mnie 
wszyscy djabli biorą na to, że ona ani spostrzeże 
ukłonu mego i zniknięcia z horyzontu, a  tamten 
błazen naturalnie, w to mu graj. Żebym go mógł 
zdusić jednem nadepnięciem nogi, tobym zdusił 
i krzywdybym światu nie zrobił i wyrzutów su- 
mieniabym nie miał. Klima! Clómence. Pamiętam, 
dziesięć lat tem u, ten idyotyczny album panień 
ski. Czternaście lat miała i tyle serca w oczach; 
pewnie tylko w oczach, bo w piersi to i wtedy 
niewiele być mogło, gdzieby się podziało?... Dała 
mi album z zapytaniem: „Jaką cnotę uwielbiasz

najwięcej?" — Jak ą?  Naturalnie odparłem: Cle- 
mence „miłosierdzie". Na pośmiewisko nosi to imię. 
Ona i miłosierdzie! Ona z pewną satysfakcyą 
drze mi serce w strzępki, tamtemu na ofiarę. Ale 
jnż koniec! Albo jestem mężczyzną — albo lalką 
malowaną. Dosyć tej głupoty. Jeżeli od kieliszka 
można odwyknąć, to i od miłości można. Nie mam 
czasu na takie błazeństwa. Dziś pójdę; muszę na­
turalnie. Visite de digestion, a potem... do widze­
nia w czasie i przestrzeni. Trochę nienawiści za­
biorę z sobą na razie i pogardy; wiem, że i toki 
balast w życiu niepotrzebny, ale zawsze lżejszy, 
niż niedorzeczna miłość. Co mnie tu przyniosło 
do tego przeklętego miasto? Uroki jakieś, ale wi­
docznie AUes was ist, ist verniinftig , byłbym się 
tam trapił do końca życia z tą moją pseudomiło- 
ścią, a tu przyjechałem po to , aby uroki prysły. 
Jestem zdrów, albo na najlepszej drodze. — „Co 
to pana Bracławskiego może obchodzić?" — Na­
turalnie, że nie. Dziś pożegnam tę sfrancuziałą 
klikę, a jutro będę w drodze do Olwiopola, za 
tydzień wyprawię Winnickiego po klacze do Ber­
dyczowa, a sam nie będę czekał, aż syreny nad­
ciągną z taborem wielbicieli, tylko pomknę aż pod 
Dynaburg. Już dawno w matki majątku nie by­
łem. Polowanie mieć będę wspaniałe, drzewek do 
szczepienia co niemiara, a potem uporządkuję bi­
bliotekę w Taraskowie. Roboty dosyć. Djabli na­
dali te „trawiące wizyty". Choćbym dziesięć od­
dał, ostatniego śniadania i tak nie strawię, bo mi 
kością w gardle stanęło. Ale iść muszę, choćby 
tylko aby dowieść, że „pana Bracławskiego nic to 
nie obchodzi", co się z temi paniami dziać będzie.

Gdyby tak przyszło spisywać wszystko, co się 
przesuwało przez głowę pana Leona w czasie kil­
ku dni ostatnich, to możnaby tomy całe zapełnić. 
To klął, to się upajał wspomnieniami, to siebie o 
wszystko złe obwiniał, to Kimę od czci i wiary 
odsądzał. Utracił ją  dobrowolnie, ale beiwieduie,
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dzić z nowemi kierunkami malarstwa, na przykła 
dach bowiem wskazują, te z temi nabytkami te 
chnicznemi można pogodzić poważny styl, piękną 
formę i rozumną treść — co nie wszyscy dzisiejsi 
malarze francuscy i niemieccy udowodnić potrafili 

Jeżeli zkąd, to jeszcze najbardziej z Hiszpanii 
można wywieść rodowód dzisiejszego malarstwa 
włoskiego, którego główną, jedyną zdaje się ambi 
cyą jest: okazać się zupełnie samorodnem. Widzi 
my tu rzadki przykład zupełnego zerwania wsze 
kiej tradycyi. Zdaje się, jak  gdyby przeszła przez 
artystyczne Włochy jakaś wielka rewolucya fran 
cuska i przecięła nić, która dzisiejsze pokolenie 
łączyła z przeszłością. Bali się, aby ich kto nie 
posądził o zapożyczenie się u Rafaelów i Tycya 
nów i udało im się najzupełniej. Z pewnością nikt 
tych artystów nie posądzi nawet o to, żeby cho 
dzili czasem do muzeów i galery j, w których 
takie skarby sztuki mają nagromadzone 

Przez długi czas nie było żadnego malarstwa 
włoskiego nowożytnego. Dopiero od niedawna 
niema dziesięciu lat jeszcze, zaczęły się na wy 
stawach w Niemczech pojawiać obrazy włoskie: 
które można było poznać po tem, że ludzie cywi 
lizowani odwracali się od nich ze wstrętem. Ga 
wiedź nęciła ich barbarzyńska jaskrawość bez 
smaku, bez najmniejszej harmonii. Ta beznośred 
niość, krzykliwość barw została do dziśdnia — 
lecz pod wpływem postępów sztuki europejskiej 
a głównie pod wpływem malarstwa hiszpańskiego 
z którem włoskie od dawien dawna jest w tak 
bliskich stosunkach, że wielu Hiszpanów przesie 
dla się do Italii i tu nawet włoskie przybiera na 
zwiska, jak  Alwarez, chcący pod pseudonimem Vinea 
uchodzić za Włocha — pod tym zbawiennym 
wpływem spoważniała sztuka włoska i dz ś wpraw 
dzie nie posiada jeszcze wielkich, genialnych mi 
strzów, ale ma już zastęp bardzo interesujących 
artystów.

Kilka lat temu cieszyliśmy się niezmiernie, spo­
tykając wśród lichot włoskich, obrazki z życia 
włoskiego takiego Ettore Tito, lub sceny uliczne 
weneckie Favretta, świadczące o nieco sumienniej- 
szem studyowaniu rzeczywistości. Dziś nie patrzy­
my już na nich obok dzieł takiego Michettiego 
lub Segantiniego i kilku innych. Zawsze to jesz­
cze zastęp bardzo nieliczny, zawsze to tylko kom 
pozycye skromne, zawsze tylko malarstwo rodza­
jowe i zawsze surowe, dzikie zestawianie barw — 
ale obserwacya natury niepospolita, a obok tego 
pewna zdrowa siła, wesołość, odzywająca się, 
jak  uśmiech młodzieńca, zaczynającego czuć swo­
ją  siłę.

Michettiego „ Procesya Bożego Ciała w Abruzzach “ 
z tem palącem słońcem południowem i z temi na- 
giemi dzieciakami, co mając, jako jedyne okrycie 
białe papucie na nogach, idą poważnie parami 
śpiewają, jest, pomimo dziwacznego tematu, je 
dnym z najwdzięczniejszych obrazów całej wysta 
wy. Ten sam malarz dał jeszcze pięć innych o- 
brązów, wszystko sceny z życia wiejskiego połu­
dniowych Włoch, wszystko w najwyższym stopniu 
zajmujące zarówno mistrzowską techniką, jak zna­
komitą obserwacyą natury. Micbetti jest uczniem 
Hiszpana Fortuni, który znów jest uczniem Meisso- 
niera i Góróma Oto obraz genezy dzisiejszego 
malarstwa włoskiego.

Inna rzecz z Segantinim, Medyolańczykiem, któ 
rego imię może przesadź* nym otoczono rozgłosem. 
Peizaże jego nazwano oknami otwartemi na świat 
rzeczywisty. Zapewne perspektywy powietrznej 
plastyki, zwłaszcza zdaleka, odmówić im nie mo­
żna. W najsłynniejszej jego „Orce w Engadynie" 
konie odcinają się, jak nożem, od tła z widokiem 
alpejskim. Zbliska efekt jest mniejszy. Segantini 
maluje gęstemi pastami, które rozprowadza paty 
kiem, nożem, może paznokciem. Bruzdy w jego 
orce są prawdziwemi bruzdami w grubym pokła 
dzie farby na płótnie. Rysunek nawet — ten po 
strach impresyonistów — jest, i sumienny; ale 
oknem otwartem na naturę nazwę jego obrazy do­
piero, gdy mi kto udowodni, że w naturze mogą 
być konie niebieskie, paznokcie niebieskie, kopyta 
niebieskie, zaprzęgi niebieskie, skiby niebieskie. 
Jest jakaś wada w oczach malarza, który oprócz 
tego nie widzi, że barwy rzadko są niezłamane, że 
wzajemnie na siebie zwykły oddziaływać. W każ­
dym razie trzeba przyznać, że Segantini: e’est 
quelqu’un.

Jeżeli w dziale malarstwa olejnego nie wiele 
więcej znakomitych Włochów mógłbym wyliczyć, 
to za to niejeden jeszcze celuje w akwareli. Wy­
mienię tylko nazw iska: Bompianiego, Ciprianiego, 
Corellego, pejzażysty Ettore Roeslera, Sartorcie^o, 
Simoniego i Żezzosa. Wszyscy, z wyjątkiem ostat­
niego, mieszkają w Rzymie, gdzie widocznie jest 
dziś ojczyzna akwareli włoskiej. 8. T.

Kongres geograficzny w Bernie.
II.

Profesor uniwersytetu wiedeńskiego p. Albert 
P e n c k  poruszył na kongresie niewątpliwie wielce 
doniosłą myśl opracowania wielkiej mapy globu 
ziemskiego, wykonanej według jednolitego planu 
i dającej wierny obraz planety naszej pod każdym 
względem. P. Penck zaleca wykonanie takiej mapy 
w skali 1: 1,000.000, tak , iżby 1 milimetr na 
mapie odpowiadał 1 kilometrowi długoś ;i rzeczy­
wistej. Niewątpliwie wiele względów i naukowej 
i praktycznej natury przemawia za wykonaniem 
tej myśli, a już na samym kongresie podniósł 
p. F  a 1 q u e t , członek tow. geograficznego w Ber­
nie, liczne trudności administracyjne i techniczne, 
nasuwające się przy wykonaniu planu profesora 
Peneka i doszedł do wniosku, że jedynie specy 
alnie utworzona instytucya w rodzaju międzyna 
rodowego instytutu nauk geograficznych, mogłaby 
się zabrać do tej wielkiej pracy.

Z dalszych wykładów na kongresie wspomina 
my o ciekawych szczegółach, odnoszących się do 
kanału Nikaragua, zebranych przez p. S t o u t ,  
delegata tow. geograficznego w Nowym Jorku. 
P. R. E c h o u t  z Jawy wykazał, jak  budowa ko­
lei żelaznych przyczynić się może do podniesienia 
dobrobytu w najodleglejszych miejscowościach, a 
jako dowód przytaczał stan obecny wysp archipe 
lagu Sunda. Jenerał A n n e n k o w ,  delegat peters 
burskiego Tow. geog., w obszernym wykładzie starał 
się podnieść doniosł* ść współczesnej nauki geografii, 
jako podstawy do dalszych planów emigracyi i 
ko’onizacyi.

Znaczną część posiedzeń ogólnych zajmowały 
interesujące i barwne opisy nowszych wypraw, z któ­
rych każda wymagałaby dłuższego streszczenia. 
Profesor peszteński p. L. L ó c z y ,  opis ł podróż 
hrabiego Szcchenyiego do Chin, hr. Joachim P fe  i 1 
podzielił się zebranemi etno- i fizyograficznemi 
szczegółami podczas kilkoletniego pobytu na ar 
chipelagu Bismarcka, p. C l a p a r e d e  z Genewy 
kreślił swe wspomnienia z wysp Filipińskich, a 
o ludzie jawańskim zajmująco opowiadał p D u 
b o i s  z Paryża.

ka

H R O S I K A .
Kraków  28 sierpnia.

—  Ola Studyum roln iczego. Najj. Pan postano 
wieniem z dnia 28 lipca b. r. zezwolił, w celu wpro­
wadzenia II roku nauki w Studyum rolniczem, na 
utworzenie przy Wydziale filozoficznym Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, zwyczajnej katedry rolnictwa i ta- 
kiejże katedry weterynaryi, tudzież nadzwyczajnej 
katedry rolniczej inżynieryi. Zarazem zezwolił Najj.

an na wstawienie do preliminarza budżetu państwo­
wego na rok 1892 nadzwyczajnego kredytu w kwo 
cie 10,000 złr. na koszta dalszego urządzenia Stu 
dyum rolniczego. Wykłady inżynieryi rolniczej poru 
czone zostały, zgodnie z wnioskiem Wydziału filozo 
ficznego, p. Kazimierzowi A j d u k i e w i c z o w i ,  b. 
asystentowi szkoły politechnicznej we Lwowie. Co do 
obsadzenia nowo-kreowanych przytoczonych powyżej 
dwu katedr, wnioski Wydziału znajdują się już w Mi 
nisterstwie oświaty. W sprawie naukowego wyposa 
żenią nowo utworzonych katedr, w szczególności zaś 
co do wydatków na założenie i utrzymanie pola do 
świadczalnego i potrzebnych budowli, zarządziło Na 
miestnictwo sporządzenie szczegółowych wykazów i 
kosztorysów.

—  0  k s iążce  p. S ta n i s ł a w a  T arnow sk iego  „Z do­
świadczeń i rozmyślań “ pisze znany poseł poznański

Józef Kościelski do Kuryera Poznańskiego:
„Ta książka powinna się stać katechizmem rozsą 

dnego patryotyzmu, lekarstwem przeciw krewkości 
politycznej, podsycanej w interesie pewnego gatunku 
polityków, drogowskazem dla każdego, ktokolwiek u 
nas w mniejszym lub większym zakresie spraw się 
publicznych dotyka. Z niej się nauczyć można nie 
tylko, jak trzeba służyć ojczyźnie, ale nadto jak nie 
trzeba jej służyć, a każdy kto jej służyć pragnie, 
powinienby naprzód książkę tę przeczytać, w sumie 
niu 8wojem rozważyć, a dopiero po takiem przygoto 
waniu do roboty przystąpić. W uczciwości społecznej 
naszego narodu jest rękojmia, że praca nasza we 
szłaby wówczas na poważniejsze i zbawienne tory.

„Niestety, książka jest za obszerna, a ztąd dla 
swej ceny nie każdemu dostępna. Dotąd mają ją  
w ręku tylko ci, którzy w niej znajdują potwierdzę 
nie swych zasad, a powinna się dostać do rąk tych, 
których niewątpliwie powstrzymałaby na niebezpie 
cznej pochyłości „polityki lekkiego serca." Powinna 
stać się własnością całego narodu, bo ją  natchnął 
nietylko rozum stanu, ale i miłość kraju.

i ztąd winił to losy, to siebie, to ukochaną ko 
bietę. Kto nigdy nie kochał, niech pierwszy ka 
mieniem na niego rznei.

Około godziny trzeciej jednego majowego po 
połndnia znalazł się więc n drzwi hotelu Poligny, 
a kilka chwil później został wprowadzony do sa­
loniku księżnej, którą zastał samą.

— To jeszcze do szans zaliczyć można, że tam 
tej niema — pomyślał, tylko serce nie wtórowało 
myśli, bo ścisnęło się z bólu kurczowo.

— Jak  to poczciwie z pana strony, że mnie od­
wiedzasz — zawołała księżna. — W maju jeszcze 
mi bardziej tęskno za Sieniawką, a gdy pana wi­
dzę, zdaje mi się, że i Sieniawka blisko.

— Cóż mnie to może obchodzić? — myślał 
Leon i bardzo zimno przyjmował serdeczności 
księżnej, chcąc rozmowę na obojętny grunt na 
prowadzić. — A jednak nie wierzę — mówił — 
aby w Paryżu za głuchą Ukrainą tęsknić było 
można, zwłaszcza w tej porze. Taki ruch wre 
kipi; nie potrzeba mieć życia w sobie i myśleć 
dla siebie; życie ogólne obejmuje nas swoją hoj­
nością To ma swój wielki urok.

— Czemu pan cudze zdania wygłaszasz, panie 
Leonie? Bądź naturalnym i sobą samym ze mną 
przynajmniej, która cię znam od dziecka. Na co 
te paradoksy, gdy nie jesteś w budoarze przecię­
tnej damy światowej? Mówmy po ludzku.

Bracławski zmieszał się widocznie, zaklął w du­
chu, bo miał bardzo brzydki choć modny zwyczaj 
kląć jak farman, ale zawsze pocichn, w czem się 
różnił od więcej „wydresowanycha znajomych 
swoich.

—  Po ludzku, księżno? Naucz mnie, proszę, co 
nazywasz ludzkim językiem?

— Powinnam może powiedzieć : indywidualnym 
językiem, to jest tym, jakim myślisz sam dla 
siebie.

— Kiedy w Paryżu zatraca się indywidualność.
—  Nie wierzę. Nie pan; Ukrainiec nie zatraca

I
swej osobistej, jakiejś czysto soecyalnej nuty na­
wet na tamtym świecie, myślę.

— Nawet na tamtym świecie tęsknoty swojej 
nie zatraca pewnie, tak ; jeżeli to pociecha, dla 
mnie żadna.

— Za czemże pan tęsknisz ?
— Chytra kobieta 1 pomyślał Leon—niby to ona 

nie wie.
— Za czem ?— pytał — alboż to można okre 

ślić? za czemś, czego nie zgubiłem prawdopodo 
bnie. Tęsknię na wiwat, tak jak  inny kłamie albo 
kocha dla sportu. Tęsknię tu za stepami, na ste 
pach za Litw ą, na Litwie za tamtym światem.. 
czy ja  wiemP

— To żle! Nie trzeba się temu poddawać.
— Naturalnie, że nie trzeba. Czy mnie księżna 

widzisz rozmarzonego, goniącego okiem wrony po 
niebie? Nie ja ! Tęsknota sobie, ja  sobie. Jej nie 
do moich spraw, a moim sprawom nie do niej. 
Nie cierpię mazgajstwa. Ale co to księżnę może 
obchodzić? — dodał z naciskiem.

— Jaki pan niedobry! — zawołała. — Pan do 
brze wiesz, jak  bardzo mnie to obchodzi. Matkę 
twoją ja  tak kochałam, Leonie, i ty dzieckiem 
jeszcze do mnie lgnąłeś, a ja  niby do syna, do 
ciebie się przywiązałam.

Po tym serdecznym wybuchu łzy zakręciły się 
w oczach obojga. Milczenie zapanowało, aż w koń 
cu Leon pochylił się, ujął ręce księżnej i ucało­
wał czule jednę i drugą, nie dodając słowa.

W tej chwili nic sobie nie mieli do powiedze­
nia, nic albo zawiele. Dlatego księżna wstała, 
m ówiąc:

— Chcesz pan zobaczyć Lulu? a może i Lila 
jest u siebie? Chodź! widzisz, mnie się zdaje, że 
ciebie to obchodzi.

I  poszli.
(Ciąg dalszy nastąpi)

„Dobrzeby zatem było, aby zebrawszy pewien fun­
dusz, zakupić znaczniejszą ilość egzemplarzy dzieła 
prof. Tarnowskiego i takowe bezpłatnie porozrzucać 
po dworach, chatach, po miasteczkach naszych, 
szczerze ojczyźnie służyć pragnie, ten książkę prze­
czyta, a kto ją  przeczyta, nie wątpię, że dla powa 
żnej, rozumnej i uczciwej pracy zyskanym będzie. 
W miarę zaś rozwijania się idei zdrowych tracić będą 
kredyt rzekomo patryotyczni spekulanci, którzy, gra­
jąc na nerwach społeczeństwa, zaciemniają jego rozum.

„Prosząc Cię, Szanowny Redaktorze, o zamieszcze­
nie tych kilku słów w łamach Kuryera  i o zajęcie 
się tą ważną sprawą, dołączam na cel zakupna książki 
prof. Tarnowskiego „Z doświadczeń i rozmyślań" 
bezpłatnego jej rozdzielania, 100 marek. Vivat sequens. 

Przyjmij itd. Jó ze f Kościelski.“
Natępnego dnia złożył na ten sam cel p. Stanisław 

Chłapowski 50 marek.
—  Przygo tow an ia  do P ielgrzym ki Młodzieży 

tolickiej polskiej do Rzymu z okazyi 300-letniej ro 
cznicy śmierci św. Alojzego Gonzagi, są w pełnym 
toku. Zgłaszającym się uczestnikom dostarcza organi­
zator wycieczki, X. prałat Dr Smoczyński, wszelkich 
potrzebnych, szczegółowych informacyj. W tym celu 
polecił wydrukować książeczkę w kieszonkowym for 
macie o 13 stronach, która poucza uczestników 
dróży o najmniejszej drobnostce,, począwszy od dowo 
dów legitymacyjnych, pożywienia, pieniędzy, aż do 
ostrożności co do zdrowia. Kierownictwo wycieczki 
ze strony X. prałata Smoczyńskiego daje poręczenie, iż 
młodzi pielgrzymi odbędą podróż w najlepszych wa 
runkach, X. prałat Smoczyński bowiem urządzał z woli 
przełożonych strych wszystkie dotychczasowe wycie 
czki z Polski do Rzymu, a i tę wycieczkę polecił 
mu urządzić X. Kardynał. Zgłoszenia do uczestnictwa 
w pielgrzymce napływają — do najliczniejszego 
wszakże zgłaszania się zachęcamy usilnie, bo mło 
dzieży polskiej w licznym zastępie nie powinno brak­
nąć podczas tak wielkiej uroczystości. Jak podały 
szczegółowe doniesienia X. prałata Smoczyńskiego, 
w pielgrzymce oprócz młodzieży, mogą brać udział: 
duchowieństwo, panie i mężczyźni. — Zgłoszenia 
przyjmuje także książęco-biskupi konsystorz krakow 
ski w d. 2 i 9 września po godzinie 2 południu 
Tu mogą się zgłaszać uczestnicy osobiście.

-  Album pam ią tkow e I pu łku  u łanów  mieliśmy 
sposobność oglądać kilka dni temu. Album zawiera 
sześć fotografij kolorowanych, które przedstawiają 
różne postacie, jakie od lat stu przechodziło umundu­
rowanie szeregowca tego pułku. Kartony wykonał 
p. Abramowicz. Niemniej na uwagę zasługuje opra 
wa albumu: na świńskiej skórze narożniki srebrne, 
ozdobione emaliowanemi guzami; na środku otoczona 
wieńcem ze srebrnych liści cyfra Cesarza Franciszka 
Józefa. Wykonanie oprawy powierzono tutejszej pra 
cowni introligatorskiej p. R. Jahody, która z zadania 
swego dobrze się wywiązała. Album ofiarowano fir 
mie ThUIls Neffe w Wiedniu za bezinteresowne do 
starczenie uniformów historycznych na uroczystość 
jubileuszową, jaką I pułk ułanów niedawno obchodził 
w Krakowie.

—  K uchnia A rcy brac tw a  M iłosierdzia  i Banku 
Pobożnego zostanie po chwilowej przerwie, spowodo 
wanej wakacyami, w dniu 1 września nanowo otwartą 
i wydawać będzie obiady jak poprzednio od godziny 
12—2. Lokal kuchni znajduje się przy ulicy św. To­
masza pod L. 24. Dla młodzieży uczącej się prze 
znaczony jest osobny pokój na I piętrze.

— K radzież  ś m ia ła  spełnioną została dzisiejszej 
nocy. Złodziej Kowalikowski zakradł się do mieszka­
nia p. Joachima Birnbauma przy ul. Starowiślnej 
skradł tam z salonu dwa futra. Z łupem powracał

tiej nad ranem i wtedy zoczył go polieyant Gac, 
Gdy złodziej ujrzał zbliżającego się ku sobie poli- 
cyanta, rzucił tłumok z futrami na ziemię, a sam po­
czął uciekać. Polieyant przytrzymał uciekającego, 
który zaraz do kradzieży się przyznał. — Podczas 
śledztwa, prowadzonego przez p. komisarza Swolkina, 
pokazało się, że na sumieniu Kowąlikowskiego ciążą 
różne inne kradzieże.

ś luby .  W kościele parafialnym w Płazie, ma­
jątku państwa Józefów Retingerów, odbędzie się dnia 
5 września b. r. w południe ślub p. Wiktora Tusta 
nowskiego z panną Emilią Czyrniańską.

Dnia 25 b. m. w kościele parafialnym w Tenczynku 
X. prałat Dr Wincenty Smoczyński, proboszcz miej 
scowy, pobłogosławił związek małżeński pomiędzy 
p. Adamem Nowickim, dziennikarzem z Warszawy, 
a panną Elżbietą Parysówną z Warszawy, córką śp. 
Ludwika Parysa i pani Maryi z Szatkowskich.

W sp ra w ie  sporu  o Morskie Oko czyni Na 
miestnictwo, jak donosi Gazeta N arodowa , energi­
czne usiłowania, by dojść do oznaczenia właściwej 
granicy na zakwestyonowanem terytoryum. Onegdaj 
zażądało od biblioteki uniwersyteckiej wszelkich map 
dawniejszych Galicyi lub specyalnie Tatr, na których 
granica ta byłaby uwidocznioną. Kilka map takich, 
między innemi bardzo pięknie wykonaną mapę Tatr 
z r. 1842—1843, gdzie granica biegnie grzbietem, 
a nie doliną Białki, jak chcą Węgrzy, i jak mapa 
jeneralnego sztabu oznacza, odesłano natychmiast Na­
miestnictwu, gdyż żądało pośpiechu. Równocześnie 
odniosło się Namiestnictwo z prośbą do Wydziału 
krajowego, aby z możliwym pośpiechem zechciał za­
rządzić poszukiwania w Archiwum krajowem aktów 
grodzkich i ziemskich za aktami, na mocy których 
granica naruszona dałaby się udowodnić i ustalić. 
Wydział krajowy odstąpił wczoraj sprawę tę Dyrek- 
cyi archiwalnej, z poleceniem przeprowadzenia szyb­
kiej kwerendy w księgach grodu i ziemi Sądeckiej, 
w których obrębie administracyjnym leżały Zakopane, 
Brzegi i cała dolina nowotarska, aż po werchy ta 
trzańskie. Poszukiwania natychmiast rozpoczęto.

W iaśle zostaje otwartą z dniem 1 września 
b. r. publiczna 8-klasowa szkoła żeńska wydziałowa. 
Wpisy do klas od 1-szej do 7 mej rozpoczną się 31 
b. m. Klasa 8 w takim razie zostanie otwartą, jeśli 
się zapisze dostateczna ilość uczennic.

— B u c z a c z  27 sierpnia. W niedzielę 23 b. m. 
JE. p. Namiestnik hr. Badeni po wysłuchaniu Mszy 
św. w cerkwi, opuścił Woziłów o godz. 8 zrana i pu­
ścił się dalej Dniestrem w towarzystwie pp.: radcy 

tczewskiego, prezesa buczackiej Rady powiatowej, 
Dra Jana Bołoz-Antoniewicza, starszego inżyniera p. 
Rappego i starosty buczackiego p. Schutta. Malowni­
czy widok przedstawiały barwne grupy mieszkańców 
wsi nadbrzeżnych, którzy z proboszczami swymi i 
chorągwiami kościelnemi grupowali się nad brzegami 
rzeki. Za zbliżeniem się łodzi chorągwie się pochy­
liły, a salwy i gromkie wiwaty odbijały się tysiąc 
krotnie od Dniestrowych jarów. Wspaniale szczegól­
nie przedstawiał się Rakowiec ze swemi smutnemi 
ruinami zamku Bieniewskich, spalonego w wieku 
XVIII przez Tatarów, a przyczepionego jak gniazdo 
orle do urwiska skały wapiennej. U stóp zamku li 
czne rzesze ludności w fantastycznych strojach ota­
czały półkolem sędziwego parocha, X. Kobryńskiego, 
trzymającego w ręku krucyfiks i patynę, a wszystko 
to na tle zieloności lasów i odbijające się w zwier- 
ciedle Dniestru. Podobnie, jak w innych gminach, p. 
Namiestnik kazał i tu wioślarzom przybić do brze­

gu, by choć pobieżnie wejść w styczność z witają 
cem go obywatelstwem, duchowieństwem i ludem.

O godzinie 1 przybiła łódź (przebywając kilometr 
w 8 —10 min.) do pięknie udekorowanej przystani 
Uniża, znanego z uroczego położenia, sławnych polo- 
wań, pięknych zbiorów, a przedewszystkiem ze szcze­
rej i ujmującej uprzejmości pp. Przybysławskich. 
U brzegu powitali J . Ekscelencyę p. Władysław Przy- 
bysławski, w polskim stroju, wiceprezes Rady pow. 
horodeńskiej p. Leszek Cieński i p. starosta Lorsch. 
Przy śniadaniu wzniósł pan domu toast na cześć p 
Namiestnika: „który otoczywszy kraj cały swoją pie­
czołowitością i o cichym Dniestrze nie zapomniał; 
na co JE. p. Namiestnik odpowiedział, że szczerze 
się cieszy, iż podróż ta jego po Dniestrze dała mu 
także sposobność zetknięcia się z szerszemi kołami 
obywatelstwa.

W Uniżu czekała druga łódź zaleszczycka, korbo 
wą, konstrukcyi p. inż. Wojciechowskiego, a do łodzi 
swej, mającej z Uniża już wracać do Halicza, za 
prosił p. Namiestnik na wycieczkę wodną panią Przy- 
bysławską z córkami i panią Antoniewiczową, które 
mu towarzyszyły aż do Hubina, oraz kilku panów 
z obywatelstwa.

0  godzinie 6 przybiła łódź do Chmielowy, gdzie 
u bramy tryumfalnej oczekiwało J. Ekscelencyę gro­
no obywateli z wiceprezesem Rady powiatowej zale- 
szczyckiej, p. Tadeuszem Cieńskim na czele. Za pół 
godziny zdążył p. Namiestnik powozem do Drohi- 
czówki, gdzie niebawem potem zasiadł do stołu w li- 
cznem gronie duchowieństwa i obywatelstwa. Byli 
tam : X. kanonik Turkułł z Jazłowca, X. kanonik 
Skulski ze Sadek; pp. Ignacy Głażewski z Chmielo­
wy, Wł. Przybysławski z Uniża, J. B. Antoniewicz 
ze Skomoroch, Maryan bar. Błażowski z Jazłowca, 
Artur Zaremba Cielecki z Porchowy, Leszek Cieński 

Okna, Franciszek bar. Heydel z Beremian, St. Kra­
snopolski z Latacza, p. Schnurpfeil z Gródka; ze 
świata urzędowego byli oprócz p. radcy Moraczew- 
skiego jeszcze p. starosta zaleszczycki Lachowski, fi 
zyk Sobolewski, oraz inżynier p. Wojciechowski 
W odpowiedzi na wzniesiony przez gospodarza, p 
Tadeusza Cieńskiego, toast, p. Namiestnik dał wyraz 
swej szczerej życzliwości dla całego obywatelstwa 

całej rodziny Cieńskich. Zabawiwszy kilka godzin 
wśród swobodnej rozmowy w gronie zaproszońych 
gości, udał się J. Ekscelencya o pół do 12 w nocy 
końmi wprost do stacyi kolejowej w Buczaczu. Odje 
żdżającemu p. Namiestnikowi towarzyszył konno, zna­
ny także jako dzielny jeździec, p. Tadeusz Cieński, 
aż do granic Drohiczówki.

W podróży tej poznał p. Namiestnik sporą, bo mo­
że do 250 kim. wynoszącą przestrzeń Dniestru, zna 
ną mu przedtem tylko częściowo; poinformował się 
jak najdokładniej o rozwoju i postępie budowli wo 
dnych na tej rzece i często w rozmowach do kwe 
styi szans technicznych i finansowych uregulowanej 
żeglugi na Dniestrze powracał. Przyjmowany też był 
wszędzie z czcią, należną zastępcy J. Ces. Mości, oraz 
ze szczerością i serdecznością, należnemi jego wyso­
kim obywatelskim zasługom i energicznej działalno­
ści dla rozwoju kraju. Podczas tej kilkudniowej po­
dróży J. Ekscelencya chętnem zbliżaniem się do szero 
kich kół obywatelskich, ujmującą uprzejmością, bystrym 
sądem i niezwykłą znajomością stosunków lokalnych, 
pozyskał sobie powszechną i prawdziwie głęboką 
sympatyę. Da Bóg, nietylko dla stosunków lokalnych, 
ale i dla biegu spraw ogólnych, zwłaszcza zaś dla 
rozwoju i wzmocnienia zasad i podstaw autonomii na 
szej, podróż ta nie minie bezowocnie.

Iwonicz. Tak zwany drugi sezon kąpielowy do­
biega do kresu; dużo gości już się rozjechało; po- 
trosze nowi przybywają na trzeci sezon; ruch w zakła 
dzie już się zmniejszył, a jednak jeszcze jest wielki 

ożywienie znaczne, bo też rok bieżący pomyślny 
był dla zakładu; do tej pory już blisko 2000 przy­
było gości. Z przyjemnością widzieć można, że nasze 
wody krajowe stopniowo podnoszą się, powoli publi 
czność nabiera zaufania do tego, co swoje. Wpraw­
dzie niełatwo przychodzi kapitałom prywatnym tak 
urządzić krajowe zdrojowiska, żeby na równi stanę 

z zagranicznemi, braki i usterki są i muszą być, 
ale z czasem usuwają się, a zakład tutejszy stanął 
już na tym stopniu, że prócz środków kuracyjnych 
dostarcza gościom rozrywki i zabawy, potrzebnej do 
zapomnienia o kłopotach i troskach codziennego życia.

Niemało przyczynią się niewątpliwie do podnie 
sienią Iwonicza dwa ważne dla zakładu wypadki 
Pierwszym jest znalezienie nowego, bardzo obfitego żró 
dła mineralnego, którego woda, podług analizy pro 
fesora Trochanowskiego, okazała się silniejsza co do 
składników chemicznych, niż dawne źródła Karola i 
Amelii. Drugim wypadkiem niemałej wagi dla za 
kładu iwonickiego jest budowa nowej drogi dojazdo 
wej. Dotychczas trzeba było jechać od gościńca rzą 
dowego do zakładu zwykłą drogą gminną, której mimo 
najlepszej woli miejscowe czynniki nie były w sta­
nie tak utrzymywać, żeby publiczność, osobliwie cier 
piąca, nie narzekała. Dziś dzięki ofiarności Sejmu 
krajowego, który nie szczędzi ofiar tam, gdzie idzie 

podniesienie bogactwa krajowego, nowa buduje się 
droga, która w niczem nie ustąpi rządowym gościń 
com. Już jedna część drogi jest na ukończeniu i mo 
żna mieć nadzieję, że na przyszły rok cała droga 
będzie gotowa. To też spodziewać się należy, że ci 
wszyscy chorzy, którzy potrzebują kuracyi wód alka- 
liczno-jodowych, nie będą szukać pomocy za grani­
cami kraju, lecz zostaną u siebie; w tym roku, oprócz 
naturalnie największego napływu gości z Galicyi, ma 
my, a przynajmniej mieliśmy duży kontyngens przy 
byłych z Królestwa i Litwy; spotykamy się nawet 

Węgrami i Rumunami. Wobec powiększającego się 
napływu gości właściciel zakładu gotuje już matery- 

na budowę kilku nowych domów, bo brak mie­
szkań już daje się czuć. W niedalekiej przeszłości 
również ma stanąć nowy kościół, który ma zastąpić 
dzisiejszą kapliczkę, stanowczo za małą. Jak wiado 
mo ordynuje na miejscu dwóch lekarzy: Dr Dębicki 
ze Lwowa i Dr Kaden z Krakowa, którzy umiejętną, 
gorliwą i sumienną pracą całemi siłami starają się 
dać publiczności to, czego szuka, to jest zdrowie.

Co do drugiej strony, co do środków rozrywki, pa­
miętano i o tych. Dałoby się więcej zrobić, ale i to 
przyjdzie, kiedy wszystko, czego wymaga strona leczni­
cza, będzie zrobione. Sala konwersacyjna dostarcza 
książek (może za mało) dla poważnych osób; a na 
placu krokietowym cały dzień odbywa się nie krwa­
wa wojna. Raz do roku odbywa się loterya fantowa, 
a w tym roku była i druga loterya na kilka szki-

samemu się przekonać, 
i, dziś jest dobre, a jutro

wy i panny Wąsowskiej, której biegłość na fortepia­
nie cała publiczność podziwiała. Przed paru dniami 
znowu wielki sukces miał młodziutki Raulek Kowal­
ski; ten siedmioletni pianista, jak mówi afisz, rze­
czywiście jest zadziwiający; jeżeli afisz dla reklamy 
parę lat z metryki urzędowej mu ujmuje, to w każ­
dym razie wzrost i twarzyczka okazują, że to dzie­
cko ; stos książek potrzebny jest na krześle, aby kon- 
certant dosięgnąć mógł klawiatury, a profesor, który 
obok niego siedzi, sam musi pedały poruszać, bo 
nóżkom chłopczyka daleko jeszcze do tej okolicy in­
strumentu. A mimo to chłopczyna gra z werwą, uczu­
ciem, pewnością, siłą nokturny, mazurki i koncerty 
Chopina, Mendelssohna i Liszta, a nawet swoje wła­
sne kompozycye, to też zapał i oklaski publiczności 
okazują, że mały wirtuoz zasłużył na liczne ordery i 
medale, które pokrywają jego piersi. Zapowiedziany 
znowu jest koncert p. Czerwińskiego. O koncertach, 
danych przez amatorów muzyki, bawiących w Iwo­
niczu, z współudziałem braci Auberów, nie wspomi­
namy, choć i te nieraz gromadzą publiczność w sali 
konwersacyjnej, a taki koncert, jak ten, który ułożył 
p. G., zasługiwałby na specyalną recenzyę.

Rok bieżący z powodu ciągłych deszczów bardzo 
niekorzystny był dla dalszych wycieczek, których ce­
le tak obfite są w tych stronach. Kopalnie nafty 
w samym Iwoniczu, o których mówiono, że zaszko­
dzą zakładowi, przeciwnie bynajmniej nie dają się 
we znaki; sławna Bełkotka tak, jak kiedy Wincenty 
Pol ją  opiewał, tak i dalej się pali, a same kopal­
nie, które właściciele bardzo uprzejmie pozwalają 
zwiedzać, są punktem atrakcyjnym dla publiczności.

Dodajmy do tego fotografa na miejscu, zakład 
gimnastyczny i kilka sklepów, które dostarczają, je ­
żeli nie wszystkiego, to bardzo wielu rzeczy. Ponie­
waż często zdarzało się, że osoby przybywające z dal­
szych stron, korzystać chciały z bliskości Korczyny, 
żeby zakupować słynne krajowe płótna, dyrekeya to­
warzystwa tkackiego w Krośnie założyła w samym 
Iwoniczu skład swoich płócien, które zaopatrzone mar- 

ochronną „Prządką," ślicznie przedstawiają się 
w oknie sklepu pani Maryniowej.

Widzimy z tego, że zakład krajowy rozwija się: 
wody przybyło, nowa droga ułatwia wygodną komu 
nikacyę, zabawy kwitną, a co najważniejsze, chorzy 
wyjeżdżają uzdrowieni, trzeba tylko żeby publiczność 
nabrała zaufania i coraz liczniej przybywała. Że są 
jeszcze pewne niedokładności, tego nikt nie zaprze­
cza, ale gdzież na świecie usterek niema ? Na to trze­
ba wyrozumiałości i trzeba 
że to, co było złe wczoraj, 
będzie bardzo dobre.

Ze s f e r  u rzędn iczych . Radca Namiestnictwa 
Dr Bronisław Ł o z i ń s k i ,  jak się dowiaduje Prze­
gląd, podał się na emeryturę, z powodu nadwątlo­
nego zdrowia. — Inny dziennik donosi, iż kierownik 
pow. Dyrekcyi skarbu w Przemyślu starszy radca Dr 
Wincenty K r a i ń s k i  podał się w stały stan spo­
czynku. Kierownictwo tymczasowe pow. Dyrekcyi 
objął starszy komisarz p. Nestorowicz.

W. Allg. Ztg  dowiaduje się, iż w najbliższych 
dniach ogłosi W. Ztg  nominacyę radcy miiisteryal- 
nego Dra K o r y t o w s k i e g o  wiceprezydentem kra­
jowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie. W miejsce p. Ko­
rytowskiego kierownictwo biura prezydyalnego w Mi­
nisterstwie skarbu objąć ma sekretarz ministeryalny 
Dr Schuster-Bonnott.

— M ianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował praktykantów sądowych: Józefa Ja­
worskiego, Wiktora Rollego, Dra Wincentego Chmurę, 
Dra Alojzego Summer-Brasona, Stanisława Trzaskow­
skiego, Józefa Ptasia, Alfreda Jossego, Stanisława 
Pruss Bugayskiego, Feliksa Górskiego, Jędrzeja Ber- 
gela, Stanisława Zachariasiewicza i Karola Novika 
au8kultantami sądowymi dla swego okręgu.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Rokiciny, w powiecie nowotarskim, na 
urządzenie szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

Balon „Radetzky."  Prawdziwy przebieg wy­
padku, jakiego doznał balon „Radetzky" z dwoma 
oficerami kursu wojskowego aeronautycznego, był na­
stępujący: Skutkiem silnej burzy balon przeleciał po­
nad Galicyę na terytoryum rosyjskie. Oficerowie, do­
piero wylądowawszy, dowiedzieli się, że znajdują się 
koło Miechowa, zapakowali więc balon i przez gra­
nicę dostali się do Krakowa, zkąd powrócili koleją 
do Wiednia. Ze strony władz rosyjskich nie doznali 
najmniejszych przeszkód. Ministerstwo wojny nakazało 
już swojego czasu, ażeby oficerowie kursu aeronau­
tycznego nie urządzali wycieczek poza terytoryum 
austryackie, ale wśród burzy trudno było kierować 
balonem.

F ranc uz i  wobec głodu w Rosyi. Znany publi­
cysta francuski Ludwik Peyramont, bawiący obecnie 
w Petersburgu, wystosował do prezydenta syndykatu 
prasy paryskiej następujące pismo: „Petersburg, 22' 
sierpnia. Jak panu wiadomo, znacznej części Rosyi 
grozi klęska głodowa, wskutek złych zbiorów, w cią­
gu nadchodzącej zimy. Prasa paryska dopełniłaby 
bardzo patryotycznego dzieła, gdyby zechciała zaini* 
cyować uroczystości i składki w celu przyjścia z po­
mocą tak ciężko dotkniętej ludności. Byłaby to po­
nowna sposobność objawienia sympatyj, łączących o- 
ba ludy i okazania wdzięczności za przedziwne przy­
jęcie, jakie zgotowano eskadrze francuskiej. Zechciej 
pan projekt ten przedłożyć syndykatowi prasy. Z ko- 
leżeńskiem pozdrowieniem: Louis Peyramont 

—  Ordery  f ran cusk ie  w Rosyi. Po uroczystościach 
kronsztadzkich nietylko na Francyę spadł deszcz ro­
syjskich orderów. Grzeczność tę odwzajemniono od­
znaczeniem bardzo wielu Rosyan orderem legii hono­
rowej. Piętnastu Rosyan posiada wielki krzyż orderu - 
sześćdziesięciu jest komandorami, stu oficerami legii* 
Wielkim krzyżem są ozdobieni: car, carewicz czte­
rech wielkich książąt, ks. Dołgoruki, p. Giers,’baron 
Mohrenbeim, minister dworu carskiego hr. Woroncow 
szef gwardyi carskiej Richter i członkowie rady stanu 
hr. Milutin, hr. Reutera, hr. Pahlen i hr. Timaszew..
W Anglii posiadaczami wielkiego krzyża legii hono­
row ej są tylko ks. Walii, ks. Edynburski i ks. Cam­
bridge.

Chleb Capriviego. W Berlinie otrzymali już; 
tamtejszego korpusu gwardyi nowy chleb 

przy wymarszu na manewra. Chleb ten 
Berlińczycy ochrzcili nazwiskiem:

żołnierze

ców p. Kostrzewskiego; że szkice były dobre, okaza
ło się z radości tych szczęśliwych, którzy wygrali, a 
powiedzmy otwarcie, z zazdrości malującej się na 
twarzach tych, którym los nie poszczęścił. Kilkakrot 
nie w ciągu lata ogromna i ładna sala balowa na 
pełniła się publicznością, a doskonała muzyka braci 
Auberów, która rano i wieczór grywa na deptaku, 
zagrzmiała akordami walca i mazura; ochoczo mło­
dzież puszczała się w tany do późnej nocy. To zno 
wu sala otwiera swoje podwoje na poważne i spokoj­
ne koncerty. I tak w ostatnich czasach mieliśmy pięk 
ny konoert panny Szlezygier, śpiewaczki z Warsza-

dowcipnie
. — - Caprivibrot. Nie
jest to pszenny chleb, ale wyrobiony z mąki do po- 
łowy rżanej, jest o połowę mniejszy od dotychczaso­
wego i wydzielany będzie co 2 lub 3 dni zamiast__
jak dotychczas — co 4 dni, ponieważ szybko wysy­
cha. Jak donoszą z Berlina, nowy chleb poddał: 
wczoraj cesarz podczas śniadania „bardzo dokładne­
mu zbadaniu."

—  Kolorowe woalki z cieniutkiego tiulu, prawie 
niewidzialne na twarzy, jakie moda każe nosić obe­
cnie, są nader szkodliwe; dowodem tego wypadek 
który się zdarzył w Londynie. Panna Marya Hum- 
phirs, urocza córka bogatego właściciela kopalni 
otrzymała w podarunku od narzeczonego kilka takich 
kolorowych woalek, które przywiózł a P anża Gdy 
p. Humphirs włożyła jedną z nich, uczuła po pew­
nym czasie szczególne palenie twarzy, lecz nie zwró-
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ciła na to uwagi, zwłaszcza że minęło po zdjęciu wo- 
alki; powtarzało się to za każdym razem przy jej 
noszeniu. W ubiegłym miesiącu podczas wycieczki 
na wieś uczuła panna H. lekkie swędzenie w oku, 
jakgdyby wpadła doń mucha, lub inny mały ow ad; 
jak zwykle w takim wypadku, potarła oko palcem, 
nie zdejmując przytem woałki. Wieczorem nastąpiło 
silne zapalenie oka, a zawezwany lekarz specyalista 
odnalazł w niem kilka włókienek kolorowej woalki. 
Zapalenie przybrało takie rozmiary, pomimo najtro­
skliwszej opieki lekarskiej, że panna H. po trzech 
tygodniach strasznych cierpień musiała się poddać ope- 
racyi wyjęcia oka. Woalki, jak wykazał rozbiór chemi­
czny, farbowane były farbami, zawierającemi truci­
znę. Epilog tej sprawy rozegra się przed sądem, gdyż 
rodzice panny H. zamierzają wytoczyć proces sprze­
dawcy i fabrykantowi zatrutych woalek.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 29 b. m .: Trzeci m aja , dramat histo­

ryczny w 5 aktach J. I. Kraszewskiego.
W niedzielę 30 b. m .: Po raz 129: Kościuszko 

pod Racławicami, obraz historyczny ze śpiewami 
w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.

—  Dnia 27 sierpnia piękna pogoda; termometr 
od -j-11‘5 doszedł do —(—26'6 C. Barometr opada; 
o godzinie 7ej rano dnia 28 sierpnia stan jego był 
743 6 mm, termometru -f-14-4 c . Wiatr południowy.

W sobotę dnia 29 sierpnia: Ścięcie św. Jana i św. 
Sabiny.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z teatru ,  (r.) Dlaczego Walka o byt ma u nas 

powodzenie? A świadczy o niem znaczny stosunkowo 
Bzereg jej przedstawień. Przyjęta zimno w Paryżu, 
omal że nie wygwizdana w Londynie, sztuka ta chy­
biona w założeniu zupełnie, bo przypisująca wpływo 
wi darwinowskich teoryj istnienie szubrawców, jak 
Paweł Astier, którzy egzystowali bardzo dawno przed 
Darwinem, sztuka ta odniosła u nas wielki sukces. 
Trudno powiedzieć dlaczego? W części tłumaczy to 
okoliczność, że kilka ról znalazło w niej u nas pierw­
szorzędnych reprezentantów. Nie mówimy tu już o 
pani Hoffmanowej, która księżnę Padovani gra z zu 
pełnem mistrzowstwem. Przyzwyczaiła nas do tego 
i w innych, licznych swych rolach. Ale prócz niej 
Rola Pawła Astier jest jakby pisana dla p. Żela­
zowskiego: i warunki zewnętrzne i dykcya i ruchy 
i niezmierna intuicyjna zdolność tego artysty do 
chwytania i wywoływania efektów scenicznych — 
wszystko to sprawia, że kreacya jest wogóle dosko­
nała. Dalej rola Caussade’a jest, naszem zdaniem, 
arcydziełem p. Solskiego. Ten sam artysta, który 
jako Józio Grojseszyk wywołuje salwy śmiechu gale- 
ryi i parteru, porusza nas do łez w roli zacnego, 
jąkającego się, nieszczęśliwego, dzielnego kochanka- 
uczonego. P. Rieger jest wybornym Yaillantem; ostre 
jego ruchy, pyszna maska, podnoszą grę pełną uczu 
cia i siły.

Rolę Estery Selenyi grała wczoraj p. Siennicka po 
pani Żelazowskiej. Pojęła ją  i grała inaczej; sądzi­
my, że całkiem błędnie. Z żydówki węgierskiej, zro­
biła damę z półświatka, a to jest fałszywe. Ostatnia 
jej rozmowa z Pawłem Astier, rozmowa z Lidyą, 
stają się, przy sposobie gry p. Siennickiej, wprost 
niezrozumiałe. Wogóle rola dla niej niewłaściwa.

Panna Ziembińska, jako Lidya, przypominała nam 
CO chwila brak p. Sułkowskiej, która tę rolę grała 
ślicznie. Ciężką też objął spuściznę p. Antoniewski, 
grając Chemineau po p. Lubiczu.

Żresztą sztuka szła dobrze. Czy nie możnaby. przy­
najmniej w miejscach więcej rażących, poprawić fa 
talnego tłumaczenia sztuki; w ustach wielkiej damy 
„nicpoń," jako epitet męża nie jest na miejscu, a sło 
wa jak  „wytrzasnąć" lub „paskudztwo" stanowczo 
rażą na przyzwoitej scenie w salonie. Akt drugi, 
w którym po raz pierwszy wychodzi na scenę pani 
Hotfmanowa, rozpoczął się od bardzo gorącej i ser­
decznej owacyi dla znakomitej artystki. Wśród kilku­
minutowych oklasków, wręczono pani Hoffmanowej 
piękny bukiet.

Na przyszły tydzień projektuje dyrekcya: na po­
niedziałek Konfederatów Barskich z p. Hoffmanową 
i Wigilię św. Andrzeja ; na wtorek Braci Lerche 
Adama Asnyka. W tej ostatniej sztuce powitamy 
wracającego do nas p. Siemaszkę.

N a  W y sta w ę  Zjedn.  T o w .  P rzyj .  S z t u k  p iękn ych
nadeszły: Batowskiego „Wybawienie Heleny" (z po­
wieści Sienkiewicza), Czynciela „Kwiaty," Kolmosy 
Irmy „Astry," Lófflera H. „Skrucha," Wildstossera 
„Martwa natura," Rybkowskiego „Rybak z Monte 
Carlo" i „Rybaczka z Monte Carlo," akwarele, Rei- 
chana „Flirt,u rys. kredką, Hultzscha „Echo," rzeź­
ba w bronzie. Obraz W. Kossaka, zatytułowany 
„Wspomnienie z lat dziecinnych," zostanie jeszcze 
tylko kilka dni na Wystawie.

Sąd krytyki n iem ieck ie j  o P o c h w a ls k im  i T. Aj- 
d u k ie w ic z u .  Opis działu austryackiego na międzyna­
rodowej wystawie sztuk pięknych w Berlinie zaczyna kry­
tyk Filip Stein w IX liście, napisanym do niemieckiej 
„Po8enerki,“ od słów następujących: „W oddziale 
austryackim znajdują się dziwnym (?) sposobem dwaj 
Polacy, którzy stworzyli najlepsze portety: Pochwal- 
ski i Tadeusz Ajdukiewicz. Pierwszy z nich jest też 
może najwybitniejszym portrecistą na całej wystawie

(der bedeutendste PortrUtist der ganzen Ausstel- 
lung). Zupełnie dokładnych i pewnych ocen wartości 
nie można wprawdzie zestawić, ale Pochwalski co- 
najmniej dorównywa Węgrowi Horowitzowi, a prze 
wyższa jeszcze Hiszpana Casasa i Anglika Herko- 
mera." Taka opinia o wartości obrazów naszego 
rodaka, Krakowianina, panuje ogólnie w sferach ar­
tystycznych Berlina, a t e , jak  wiadomo, w pochwa 
łach, gdy chodzi o Polaków, nie są zbyt szczodre.

— i

Dział akgnomiezny.
Szkoła ślusarska w Świątnikach. Wpisy uczniów 

do tej szkoła odbędą się w dniach od 13 — 15 
września. Do przyjęcia wymaga się ukończonej 
z dobrym postępem szkoły ludowej, co najmniej 
14 lat życia, a przedewszystkiem silnej budowy 
ciała. Taksa wstępna wynosi 2 złr.; opłaty szkol­
nej nie uiszcza się. Internatu niema, a koszta naj 
skromniejszego utrzymania wynoszą około 15 złr. 
miesięcznie.

XIX m ię d z y n a r o d o w y  targ  z b o ż a  i n a s io n  odbę 
dzie się — jak wiadomo — we Wiedniu, w dniach 
31 sierpnia i 1 września. Otwarcie nastąpi dnia 
31 sierpnia o godz. pół do 10 przed południem, 
w sali giełdy dla produktów rolniczych (II Tabor- 
strasse 10). Na porządku dziennym znajduje się 
odczytanie sprawozdań ze zbiorów w Austro -Wę 
grzech, Prusiech, Saksonii, Bawaryi, Wirtembergii, 
Badenii, Francyi, Włoszech, Anglii, Rumunii, Ser­
bii, Rosyi, Indyach i północnej Ameryce. Lokal- 
ności dla części handlowej targu wyznaczono 
w domu składowym miasta Wiednia (w Praterze 
obok Rotundy).

W y sta w a  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w a  w  Z a g r z e b iu .
Wśród wielu wystaw w roku bieżącym, zasługuje 
na uwagę wystawa, otwarta niedawno za stara 
niem kroacko-sławońskiego Towarzystwa g ispo- 
darskiego w Zagrzebiu. Opozycya kroacka wzięła 
w urządzeniu wystawy czynny udział. Około 40 
pięknych pawilonów roztacza przed okiem zwie­
dzających obraz tego wszystkiego, czem gospo 
darstwo leśne i rolne kroacko-sławońskie pochlu 
bić się może. W oddziale gospodarstwa leśnego 
umieszczono także wystawę drzewnego przemysłu 
domowego, a tutaj zwracają uwagę ciekawe zbiory 
rolniczo leśnej szkoły w Kryżewaczu, niemniej bo­
gate zbiory innych szkół gospodarczych, rzeźbiar­
skich i koszykarskich. Gospodarstwo rolne obej­
muje na wystawie wszelkie płody rolne ze wszyst­
kich zakątków kraju. Są tu najrozmaitsze gatunki 
pszenicy, owsa, jęczmienia, okopowin — nadto 
okazy ziarna, uszkodzonego elementarnemi klę­
skami, jak posuchą, gradem, mrozem itp.

Oryginalnie przedstawia się przemysł domowy 
na wystawie. W pawilonie tkackim znajdują się 
prześliczne wyroby pracowników, którzy nie znają 
się wcale na rysunkach, a pomimo to tkaniny ich 
wprawiają w podziw każdego umiejętnem i zręcz- 
nem zestawieniem barw. Wkrótce mają być w Kroa 
cyi założone fabryki, dla zbytu tych wyrobów i 
ich rozpowszechnienia. Niemniej oryginalnem jest 
rzeźbiarstwo kroackie. Stoi ono bardzo wysoko 
w kraju, nie posiadającym żadnych szkól rzeź 
biarskich. O krok dalej spotykamy dziewczęta 
wiejskie, pilnie przędzące; na innem miejscu zno 
wu widzi się tak zwane „oponki,“ oryginalne 
trzewiki kroackie. W jednym z pawilonów mieści 
się wystawa wina kroackiego. Pouczającemi są 
nadto wystawy owoców, pszczelnictwa, jedwabnie 
twa, hutnictwa, narzędzi rolniczych i t. p.

U ro d za je  w  W ę g r z e c h .  Wedle sprawozdań, na­
desłanych do ministerstwa rolnictwa, przedstawia 
się stan urodzajów na Węgrzech do 21 b. m. jak 
następuje: Wydatność owsa stosunkowo najlepsza. 
Ceny średnie. Potem idzie pszenica. Jęczmień ja ­
ry mniej wydatny. Najmniej wydaje żyto. W po­
łowie miesiąca szalał orkan po prawym brzegu 
Dunaju, a grad wyrządził znaczne spustoszenia 
w kukurudzy, winie i strączkowych nasionach 
Zresztą kukurudza jest piękną. Zbiór kartofli bę­
dzie w ogólności średni; tytoniu, buraków cukro­
wych i pastewnych, tudzież siana, zadawalniający. 
Winograd bardzo ucierpiał skutkiem zarazy.

T o w a r z y s tw o  k r e d y to w e  z i e m s k ie  w  W a r sz a w ie .
Komitet Towarzystwa kredytowego ziemskiego na 
ogólnem zebraniu, zakoóczonem w sobotę, t. j. 
23go b. m., między innemi wydał dwie bardzo 
ważne dla stowarzyszonych uchwały, a mianowi 
cie: 1) zniósł opłatę t. zw. grosza administracyj­
nego, począwszy już od raty grudniowej b. r., i 
2) zniżył opłatę 6% do 5°/0 procentu od rat, spo 
sobem ulgi w opłacie rozłożonych, podobnież po 
cząwszy już od raty grudniowej b. r.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 28 sierpnia.

Z powodu słabszych notowań na targach za­
granicznych i wiedeńskim oraz znacznych dowo­
zów i braku odb:orców, uległy na dzisiejszym 
targu ceny znacznej zniżce.

Płacono za pszenicę białą od 12-— do 12-40 złr., 
za czerwoną od 11-80 do 12-16 złr., za żółtą od 
11-70 do 12-10 złr.; za żyto od 10 65 do 11-15 złr.; 
za jęczmień browarny od 8-50 do 890 złr.; na

paszę od 7-40 do 8-— złr.; za owies nowy od 6*20 do 
6 40 złr.; Rzepak od —•— do —•—. Wszystko za 
100 kilogramów.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z Wilna:
(oo ) Nietylko na Litwie właściwej, ale i na 

Białej Rusi miały miejsce rozruchy z powodu po­
drożenia i wywozu w wielkiej ilości zboża za gra­
nicę. Widownią tych rewolucyj zbożowych stały 
się miasta i miasteczka wzdłuż kolei żelaznej dy- 
nabursko witebskiej. Ruch się zaczął od Dynabur 
ga, a przeniósł się wkrótce do Dryssy, Połocka 
i nareszcie gubernialnego Witebska. We wszyst­
kich tych miejscowościach gromadziły się masy 
ludności miejskiej na stacyach kolejowych, przy- 
czem kobiety i dzieci rzucały się na wagony przy 
chodzących i odchodzących pociągów, a gdzie tyl 
ko znaleziono zboże, wysypywano je na tor ko 
lejowy. Pociągów z innemi towarami nie ruszano 
wcale. Czynny udział przypadł tylko kobietom i 
dzieciom, a mężczyźni stali jakby w rezerwie. — 
W Witebsku, gdzie cena za pud żyta podskoczyła 
na 1 rubel i 80 kopiejek, lud wysypywał żyto, 
ale nie przywłaszczył sobie ani ziarnka. W chwili 
obecnej ceny na zboże znowu spadać zaczęły.

Petersburg 28-go sierpnia. W najbliższych 
dniach wyjeżdża minister spraw zagranicznych 
Giers na dwumiesięczny urlop. Zamierza on udać 
się do Włoch górnych, a znaczniejszą część swego 
urlopu spędzi nad Lago Maggiore i Lago di Como.

Telegramy biura koresp.

P r a g a  27 sierpnia. Dep. Dr Eogel miał w tych 
dniach mowę przed wyborcami w Sadska. Mię­
dzy innemi powiedział, co następuje: „Hr. Clam 
Martinitz prowadził politykę Riegera. Młodoczescy 
deputowani tylko na podstawie jasnych układów 
mogą wejść w polityczny związek ze szlachtą kon­
serwatywną. Podobny związek potrzebniejszy jest 
szlachcie niż Młodoczechom; jest ona we własnym 
interesie zmuszona przejść do obozu narodowego.0— 
Narodni Listy zapowiadają odwiedziny biskupa 
Strossmayera na praskiej wystawie. — Odwiedzi­
ny Cesarza Franciszka Józefa w Libercu nie pod­
legają wątpliwości. Starosta liberecki Schlflgl i 
tamtejszy wiceburmistrz Prade byli na audyencyi 
u namiestnika. Dzień przybycia do Liberca nie 
jest jeszcze oznaczony.

Be r l i n  27 sierpnia. Cesarz Wilhelm dnia 7go 
września wyjeżdża do Monachium; ztamtąd 11 t. 
m. udaje się do Kassel. — Przez nominacyę Putt- 
kammera na prezydenta Prus wschodnich opró 
żuił się mandat poselski do parlamentu z okręgu 
Stolz-Lauenburg. Kandydatura dotychczasowego 
posła na sejm z tego samego okręgu Hammer- 
steina mało ma widoków powodzenia. Oprócz kan­
dydata agrarnego p. v. Osten występuje kontr­
kandydat włościański. — Jak donosi Kieler Ztg, 
władze zarządziły wszelkie środki, żeby przeszko­
dzić chilijskiemu statkowi „Presidente Pinto" w za- 
mierzonem uzbrojeniu i skompletowaniu załogi.

P a r y ż  27 sierpnia. France pisze, że przyjaźń 
Anglii względem Francyi jest wielce podejrzana; 
pochlebia ona Francyi dlatego, że albo chce od 
niej coś pozyskać, albo przygotowuje dla niej 
jakiś cios. Wystarczy rzucić okiem na Afrykę; 
niezawodnie misya Crampela uległa zgubie przez 
zdradę angielską; nad Nigrem, nad zatoką Gwi- 
nejską, w Dahomeju— wszędzie napotykają Fran­
cuzi w Anglikach wrogów. — Zajście w ogrodzie 
Tuileryjskim wywołał nie Niemiec, ale robotnik 
francuski Lebay, który protestował przeciwko po­
niżaniu się Francyi przed Rosyą. Policya urato­
wała go przed zniewagami tłumu. — Wiadomości 
o podróży Carnota do Anglii na wiosnę i o na­
daniu mu orderu Bath wywołują wielkie nieza 
dowolenie wpośród rusofilskiej prasy.

P e t e r s b u r g  27 sierpnia. Do Praw. Wiestnika 
piszą z Belgradu, że rząd austryacki zakupuje 
w Bośni i Hercegowinie ziemię Muzułmanów, któ­
rzy przez Serbię wyemigrowali do Małej Azyi. 
Austryaccy tajni ajenci dostarczając emigrantom 
środków pieniężnych pod warunkiem, żeby uda 
wali się wprost do Anatolii, udaremniają próby 
rządu serbskiego, dążące do zatrzymania wychod­
źców w Serbii. — Niedawno temu dymisyonowano 
sześciu oficerów armii kaukaskiej i oddano ich 
pod sąd wojenny. Zarzuty czynione im, nie mają 
nic wspólnego z nihilizmem; oskarżeni są oni o 
związek z niezadowolonemi szczepami kaukaskimi, 
których stanowisko jest coraz groźniejsze. Areszto­
wani wyznają wiarę mahometańską; spisek, o 
który są posądzeni, nie był jednak religijny, ale 
narodowy. Chrześcijanie kaukascy nienawidzą za­
równo z Mahometanami rządów rosyjskich.

Telegramy własne „Czasu“.
Buda-Peszt 28 sierpnia. Egyetertes obstaje 

przy tern, iż podał wiernie ostatnią rozmowę swego 
współpracownika z biskupem Strossmayerem. — 
W tym samym dzienniku ogłasza zagrzebski nad- 
żupan Stefan Kovacsevicz namiętny artykuł, w któ­
rym zarzuca biskupowi złą gospodarkę w dobrach 
jego dyecezyi, oraz potępia jego „fantastyczne 
idee na polu religijnem i politycznem."

Berlin 28 sierpnia. W poinformowanych ko­
łach zaprzeczają pogłosce o bliskiem ustąpieniu 
gubernatora niemieckiej Afryki wschodniej, barona 
Sodena.

Wiedeń 28 sierpnia. Według dotychczasowych 
dyspozycyj przybędzie cesarz niemiecki celem u 
czestniczenia w manewrach pod Schwarzenau dnia 
3 września do Horn. Do pełnienia służby honoro 
wej przy boku cesarza Wilhelma przydzieleni zo­
stali: jenerał kawaleryi baron Appel, pułkownik 
baron Steininger i major Tburanszky. Dnia 7 wrze­
śnia, po zakończeniu manewrów, nastąpi odjazd 
cesarza niemieckiego do Monachium.

Król saski Albrecht z księciem saskim Jerzym 
przybędzie do Schwarzenau dnia 2 września i od- 
jedzie dnia 7 września do Drezna. Do pełnienia 
służby honorowej przydzieleni mu zostali fmp. 
Hold i pułkownik Mayer r. Marnegg. W ściślej­
szym orszaku Cesarza austryackiego dla wszystkich 
manewrów znajdują się attaches wojskowi niemie 
cki i włoski, Daines i Brusati. W manewrach pod 
Schwarzenau uczestniczyć będzie także minister 
hr. Kalnoky.

Wiedeń 28 sierpnia. Artykuł wstępny dzi 
siejszego porannego Fremdenblattu zwraca uwagę 
na mającą ukazać się dziś inspirowaną broszurę, 
przemawiającą za podwyższeniem o 16 do 18 mi­
lionów żądań ministra wojny w delegacyach. Bro­
szura ta zatytułowana: „Obecne położenie Europy 
i budżet wojenny Austro-Węgier“ wychodzi z za 
łożenia, że ten tylko zdoła się utrzymać, kto wcze­
śnie postara się o to, aby siła jego wojenna wy­
starczała do spełnienia ciążących na niej zadań 
i dlatego nie powinna monarchia austryacka dać 
się w tej mierze wyprzedzić innym mocarstwom. 
Ponieważ obecny zwyczajny budżet wojenny na 
to nie wystarcza, uważa autor broszury podnie­
sienie wydatków na cele wojskowe o 16 do 18 
milionów za konieczne, a to dla wydoskonalenia 
armii, polegającego na zwiększeniu liczby szere 
gowców i oficerów, wykształceniu obrony krajo­
wej, wzmocnieniu bitności kawaleryi i artyleryi i 
polepszeniu systemu zaopatrywania armii i służby 
pociągowej. Monarchia nasza nie może stać w miej­
scu, ale przeciwnie — musi postępować naprzód 
szjbciej, niż dotychczas. Broszura zwraca w końcu 
uwagę na możność wybuchu nieprzewidzianej 
wojny i kładzie nacisk na to, że armia austro- 
węgierska nie ma nigdy występować zaczepnie, 
powinna jednak zawsze być zdolną do skutecznej 
obrony.

Wiedeń 28 sierpnia. Wspomniana powyżej 
broszura zawiera następujące konkretne wnioski: 
powiększenie liczby oficerów na stopie pokojowej 
w piechocie i w oddziałach strzelców o 105 ofice­
rów sztabowych, 105 kapitanów i 1.800 poruczni­
ków, przez co kompania polna na stopie pokojo­
wej liczyłaby trzech oficerów niższej rangi; dalej 
pomnożenie premij dla podoficerów, podwyższenie 
obecnego stanu prezeucyjnego kompanii do stu 
lodzi, pomnożenie liczby fachowych oficerów ka­
waleryi, zakładanie dalszych stacyj remontowych 
dla utrzymania dobrego stanu i bitności kawaleryi, 
przyczem podwyższenie stanu pokojowego kawa­
leryi, lubo pożądane, ze względów natury finanso­
wej pozostaje wykluczonem. Dalej proponuje bro 
szura powiększenie stanu artyleryi o 14 oficerów, 
2.604 szeregowców, 980 koni i 84 dział, a to ce 
lem zrównania tak zwanej zmniejszonej dywizyi 
bateryj z normalną dywizyą bateryj. W końcu 
zaleca broszura dla zabezpieczenia regularnego 
zaopatrywania armii w żywność, zakładanie wiel 
kich zapasów konserw, zgromadzenie dostatecznej 
ilości materyału dla kolei polowych oraz odpowie­
dnią organizacyę i potrzebne dla powyższych ce­
lów urządzenie fabryk, warsztatów i składów.

Z a g r z e b  28 sierpnia. Nauczcie, danej wczo­
raj Dalmatyńcom, zwiedzającym wystawę, wniósł 
Harambasicz toast na cześć Antoniego Starcewi- 
cza, a Crnadak na cześć biskupa Strossmayera 
Ostatni toast wywołał różnice zdań; powstały 
spory, które z trudnością załagodzono, a które 
omal nie zamieniły się w bijatykę.

Berlin 28 sierpnia. Przybył tutaj wielki ksią­
żę Włodzimierz z żoną i dziećmi i wyjechał na­
tychmiast do Schwerinu. Dzieci jego wyjechały do 
Paryża.

Ronachiuin 28 sierpnia. Wychodząca tutaj 
Allg. Ztg donosi o nowym wypadku na kolei że­
laznej między stacyami Bischofsheim i Neustadt 
pod wsią Unterweissenbrunn. Kilka wagonów wy­
koleiło się, dwie osoby zabite, jedna ranna.

Paryż 28 sierpnia. O mających niezadługo 
nastąpić odwiedzinach floty angielskiej w Cber- 
burgu, nie wiedzą tu nic. Nie odbyły się też w tym 
kierunku żadne rokowania.

Na kongres statystyczny, który ma się zebrać 
w Wiedniu dnia 28 września, mianowano delega­
tami: dyrektora rolnictwa Tisserada i dyrektora la­
sów Danbrće.

Telegram gubernatora, wysłany z Martinique, 
donosi, że szkody materyalne, wyrządzone znaną 
katastrofą, są nieobliczalne. Nietylko całe osady 
zburzone, ale i całe prawie żniwo zniszczone zo­
stało.

Paryż 28 sierpnia. Depesza przesłana chilij­
skiemu poselstwu z Buenos Ayres donosi, że woj­
ska Balmacedy odniosły zwycięstwo. Powstańcy, 
nie mogąc się dostać napowrót do okrętów, pod­
dali się.

Paryż 28 sierpnia. Mąż zaufania prowizory­
cznego rządu chilijskiego zaprzecza wiadomościom 
o zwycięstwie Balmacedy, opierającym się na de­
peszach z Iquique i Buenos Ayres.

Paryż 28 sierpnia. Temps donosi, że ceny 
zboża podniosły się znacznie na wszystkich tar­
gach tunetańskieb, a ponieważ krajowcy nie chcą 
przyjmować pieniędzy zagranicznych, ustały wszel­
kie transakeye.

Kopenhaga 28 sierpnia. Carowa rosyjska, 
królestwo greccy i reszta członków rodziny kró­
lewskiej byli wczoraj na przedstawieniu w teatrze, 
gdzie powitano ich entuzyastycznie.

Chrystyania 28 sierpnia. Kongres krymi­
nalistów postanowił wydać dzieło o terażuiejszem 
ustawodawstwie karnem, przedstawiające je na 
podstawie prawa porównawczego. Kierownikiem 
komisyi redakcyjnej będzie prof. Liszt z Hali. 
Przyjęto kilka wniosków, dotyczących wynagro­
dzenia niewinnie skazanych. Komitetowi polecono, 
aby udał się do rządów z prośbą o nowe uregu­
lowanie statystyki niepoprawnych zbrodniarzy. Po 
uchwaleniu tych wniosków zamknięto kongres.

W enecya 28 sierpnia. Stan zdrowia królo­
wej rumuńskiej pogorszył się nagle. Cierpienie 
królowej polega podobno na wzmagającem się po­
rażeniu. Wezwano profesora Charcota z Paryża.

Belgrad 28 sierpnia. Czarnogórcy, osiedleni 
w powiecie topielnickim, stawiali w kilku wypad­
kach opór władzom Minister spraw wewnętrznych 
przyjmował wczoraj deputacyę osiedlonych, wy­
słuchał ich zażaleń i zarządził stosowne docho­
dzenie.

Z wiarogodnego źródła zaręczają, że minister 
skarbu Wuicz podał się do dymisyi. Ostateczna 
decyzya w tej sprawie zapadnie dopiero po po­
wrocie wszystkich rejentów. Tymczasowo wyje­
chał Wuicz, który się wczoraj ożenił, na dłuższy 
urlop.

Z o f ia  28 sierpnia. Swoboda ogłasza pismo 
jednego z członków opozycyi, w którem autor 
podnosi, że emigranci bułgarscy znajdują się 
w grubym błędzie, jeśli mniemają, iż z ustąpie­
niem Stambułowa mogłaby Rosya owładnąć Buł- 
garyę. W miejsce Stambułowa, popieranego dziś 
przez armię i całą inteligencyę bułgarską, zna­
lazłby się zawsze następca, któryby umiał trzy­
mać wysoko sztandar sprawy narodowej.

Cetynia 28 sierpnia. Komisarz turecki Tahir- 
basza zwiedzał granicę turecko - czarnogórską, 
w celu wybrania miejsc stosownych na wzniesie­
nie kilku blokhauzów.

Konstantynopol 28 sierpnia. W uroczy­
stym obrzędzie pogrzebowym Dyonisiosa V brali 
też udział przedstawiciele państw prawosławnych, 
oraz liczni tureccy i zagraniczni dygnitarze. Zwłoki 
patryarchy przybrane w insygnia tegoż i umie­
szczone na tronie, nieśli duchowni do karawanu, 
stojącego po za obrębem Fanaru, poczem pochód 
wyruszył ku kościołowi. Oddziały kawaleryi i 
piechoty utrzymywały porządek wśród niezliczo­
nych tłumów ludności, biorącej udział w pogrzebie.

Mowy Jork 28 sierpnia. New-York-Herald 
odbiera z Valparaiso następującą depeszę: Wczo­
raj także nie przyszło jeszcze do walki rozstrzy­
gającej ; około Valparaiso odbywały się gorące, 
ale bezskuteczne starcia. Powstańcy umocnili swoje 
stanowisko na wyżynach, otaczających pole bojo­
we w Vinna del Mar.

i o w y  J o r k  28 sierpnia. W pobliżu Stateville 
w Karolinie północnej) doznał pociąg kolejowy 

wypadku na moście, przyczem zginęła znaczna 
liczba podróżnych. Dotąd znaleziono 36 trupów.

K U K S A  T E L E G K A F I C Z K E . 

Wiedeń 2 sierpnia. 28 godzina 30 min. po poł.
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Marki....................
5'/, Renta węg. pap. 
4'/, „ „ złota
Losy prem. węg. . 
Losy tureckie . . .

th ot.

90 55
90 90

110 5-)
102 10
1011

274 -
117 55

9 H67,
5 60

67 80
KO 25
102 96
139 fO
31 —

Akcye 
Rabie

Usposobienie giełdy: mdłe.

Anglobanki . . .
U niony.................
Bankvereiny . . . 
Akcye Landerbank. 

„ kol Kar. Lud
„ „ lwowsko
„ „ czemiow
» „ połudn

El bet h a le .............
Nordbahny . . . .  
Staatsbahny . . .
A lp io y ..............
Akcye tytoniowe

%h. ot.

1'0 75 
225 —

196 75 
205 25

236 — 
101 75 
* 7  5) 
27C0 

279 62 
82 — 

157 25 
118 25

B e r l i n  28 sierpnia.
Banknoty anstr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. ..
5'/. Listy zast. pols.

173 — 47, Listy likw. poi. 61 75
172 55 Akc. kol. Kar. Lud. 88 FO
2f 6 50 „ austr. kred. . 147 62
63 40 Ultimo Buble . . . 203

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

A ntoni Klobukoicaki.

plM«

118 
57 FO 
9 36 
1 35

91 _  
103 FO
92 -  

103 -
98 30 

100 80

97 -

98 50 
97 50 
95 50 
95 -
99 25 

1108 -  
100 50

'/,% .  n ,  ,  I 98 40
, Saki. kr ad ztaau w Krak. 86 lat. 100 —

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K reśli A w 28 sierpnia.

Waluty
tubie rosyjskie papierowe *a 100
(arki niemieckie................................ -
tO-to frankówka ważna- . - ■ , . 
tnbel srebrny obrączkowy , ■ . .

Obligi.
ia 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Ffspólna państwowa renta papierowa . 
łalicyjskte obligacye indemnizacyjne .
,•/, gal. Oblig. propinaoyjne 26-letme 
;•/„ galicyjska pożyczka krajowa . .

»•/! oblig. komun. gal. Banku krajowego 
!•/. listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. W. 

opróez kup. bież. w rublach i kop.
Litty nastawne i dłuine. 

la 1.00 fi. un. wart. opróez kuponu bież.
4V, 7. K*1- Banku krajowego . . .

2 4 V. . Tow. kr. z. w® Lw. nieokr.
'h ,  .  fl fl fl 41 lek
V.„ » « « » » 66 let.

» fl. fl flBanki nipot we Lw. prem.
* .  „ niepr

120 -  

58 20 
9 46 
1 4’

92 -
104 50
93 _

105 -  
99 -

101 5'

98 50

99 20 
98 20 
96 25

100 -  
109 - 
101 -  
99 -  

101 25

6*/0 Listy dłużne Zakładu kred.
włośe. we Lwowie w likwid. 

5'/. Listy dłużne Zakładu kred.
włoio. we Lwowie w likwid. 

5% Listy zast Tow. kred. ziem. 
Król. Polak, z r. 1869 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. oprócz 
kuponu bież. w rubL i kop. .

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i prsem. 

w Krakowie . . po 200 sir

Losy.
Miasta K rak o w a ........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża

» w?g>ęr-„ włosk.
Bazylika Buda-Peszt. . . . .

W ie d e ń  27 sierpnia. 

Obligi długu państwa.
4’/i.V. Renta papierowa . . 
4’/u7. .  srebrna . . ,

ptaoą

59

53 —

00 50

206 — 
236 -

22 -  

28 — 
17 70 
12  —  

12 50 
6 70

90 40 
90 35

62 -  

55

101 50

240
305

22 75 
30 -  
18 20
12 50
13 50 
7 20

90 60 
90 55

4%
5’/.
3%
47.
4%

Renta z ł o t a ........................
„ papier, nieopodatkow. 

Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
„ 1860 „ 500 złr.
,  I860 „ 100 ,
„ 1864 „ 100 „

5*/, Renta węg. papierowa . . 
4 7, „ .  złota . . . .
4 /, •/, Obi. poŁ koL węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
5'/. Galicyjskie indem. 10*/, podat.
47.7. Gafie. poż. kraj. z r. 1883
47.7. , n „ „ z r. 1884 
4'/, gal. Obligacye propinaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank. . , 600 „
C nionbank ................... 200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
Alf01d-Finm« . . . 200 złr.
Ferdynanda Północ. . 1050 .

plao«

111 4<
102 05 
135 50 
135 5 
148 -  
179 50

100 -  

102 f5
112 -

104 -  

91 75

148 75 
272 -  
321 -  
195 SO 

1012 
1223 
156 -  
106 -

200 50 
2695

i«daj*

l i t  9i 
102 2 '

136 £5 
136 50 
148 50 
180 -

100 2  
103 16 
112 75

105 -  

92 25

149 9.t 
272 7 
321 50 
196 -  
1018 

293 50 
157 -  
106 26

201 -  

2705

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czern.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staata-Eisenb.-Gesell. 
Sfidbahn (Lombardy) 
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost. . .

Listy sastaume.
4*/. Boden-Credit Allg. złotem pł.
4 */«'/. » „ papier. 50 L
87. „ „ Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
4'/. Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

5  : : : :
47 7 ” " " " 52 "
47. 7, feaL feanku kraj! 517. „ 
§7. » „ hipot prem.

r." ł " * 40-letn.
47.7, Bank austr.-węgierski w. a. 
47.
47. Węg. Banku hipot. prem! .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 
„ „ Jarosław 300 „ „

Koezye-Oderb. 1889 200 złr. 57.

plao* Mdflia
. 210 zh. 205 26 206 76
. 200 „ 171 6 172 5
• 200 „ 234 - 236 -
. 200 „ 199 - 200 -
. 200 , 276 26 277 -
• 200 „ 99 - 100
. 200 „ 198 - 199 -
. 200 „ 196 - 197 —

115 50 
100 
109 25 
100 25
98 -

94 50
95 -
99
98 75 

108 76
100 75
101 50
99 4 

118 80

100 30 
98 90 
95 -  
94 50

116
100
110
101

95
95
99
99

109
101
102
99

114

50
6C
25
26 
25

9r
20

101 -  
99 60 
95 5f 
95 -

„ nieopd. . 
Siedmiogrodz. I. . 200
Staatseisenbahn . 500
Sfidbahn (Lombardy) 500 

a „ zlot. 2001
Węg. gal. Łupków. 200 

* » » U. Em. 200
„ Nordost . . .  300 
A a złotem 2óf

Losy.
57. Donau-Reg. z r. 1870 z 
Premiowe Wiedeńskie .

» Węgierskie .
„ Tureckie . . I 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr.
K redytow e...................
Insbruku.......................
Krakowskie...................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyżą austryaok.

.  a węgierskie
R u d o lta ........................
Salzburskie...................
St. G e n o is ...................
Stanisławowskie . . .

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówki

Plaofl M dają

■•47. 81 75 82 26

P,, 89 70 90 7(

H 195 50 197 60
143 _ 144 _

.1h 118 £0 119
» 100 - 100 7f
A

100 20 100 80
fl 118 — *

100 120 25 121
100 150 75 151 26
100 139 75 140
400 30 50 32 _

\  5 6 75 7 _
100 189 50 190 5 r
20 23 50 24 _
20 22 30 22 6f
40 54 __ 55 _
10 17 60 17 9<
5 11 50 12 —

10 20 __ 20 6
20 25 __ 27 —
42 60 75 61 75
20 27 50 29 5

5 62 5 64
e I 9 36 9 37

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  27 sierpnia.
Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57. Listy Banku hipot. niepr. 
5% „ A A prem.4*/ y
47,% Banku tra j. gafie. 5i-letn. 
47, Listy zast Tow. kred. ziems. 
47. a A » A 41-letn.
47. - .  .  « 52-letn.
47. B '  » D n 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
4y,7, Obligi pożyczki krajowej

W arim wa 27 sierpnia.

67, Listy zastawne ser. I . .

47, „ likwidacyjne . .
5% „ warszawskie ser. I
» * o „ m
» » » » IV

W s M l U t  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  
b a ik a t ty  z a i r a a l t z i a  I n e n t y  k ip i ja  I a p r z r ia j t

l« 4  ■ a jk e rz y p tita ji iM i w a r a ik a a l . i  f i  i i  M i  K i p o t u g o

w  K r a k o w i e ,  R p n a o k  1 . S O .
0 T  Z lM tiia  z p ro w iity l a a k a ta cz ila  t lą  o t. 
w r« tią  p w z tf  baz 4«H»z«il« pnw fzy l.

ptaoą ‘ ada ją

11 7« 11 81
57 85 57 92

118 50 119

312 305
100 50 101 20
108 60 109 30
98 46 99 1 5
98 3f 99 __
97 — 97 70
95 60 96 30
99 30 100 —

95 10 95 80
104 10 104 80
101 _ 101 70
98 30 99

rdh kop nbjtop'

100 50
__ __ 100 __
___ 97 25
— 101 15

— —
99 50



4 CZAS z Soboty 29 Sierpnia 1891.
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OBRAZEK
Z N A K O M I T E G O  M A L A R Z A
Józefa Krzeszą

przedstawiający

Najśw.Pa nę Bolesną
malowany na drzewie, 

wielkości 2 2 /2 0  centimetrów, w ramach 
pluszowych, wielkość 49 /46  centimetrów 

jest do nabycia
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie
Cena 50 ent. [1969 1-6]

Jnż wyszła z druku broszur i p. t . :
I

99DWIE OPINIE
odpowiedź „Nowej Reformy**

na książkę Stanisława hr. Tarnowskiego 
p. t.:

„Z  DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAŃ
w 8ee, stron 72.

C e n a  3 0  c e n t ó w .
Nabywać można w Administracyi „No 

wej Reformy" (ulica św. Jana L. 13) i we 
wszystkich księgarniach. (1964-1-5 

Zamówienia z prowincyi załatwia tylko 
A d m in is fr n c y a  „ N o w e j R e fo r m y

O soba  m łoda  ( P o l k a )
władająca językiem  niemieckim, francuskim i an 
g i-lsk im , tudzież posiadająca wyższe wykształ 
cenie w muzyce, poszukuje posady guw ernantki 
lub towarzyszki. — A dres: H . 8 . poste restai te 
Ł a ń c u t .  (1930)

K U R S  N A U K
w  zakładzie naukow ym

W i n c e n t y  F a l s k i e j
w Krakowie przy ul. Szewskiej L. 9 

rozpoczyna się 9 września.
(1931-1-3;

W domu nauczycielskim
p r z y j m u j e  się Studentów  lub 
panienk i; konwersacya niemiecka 
i fertepian w domu. (1933-1-6

Adres w Administracyi „Czasu“ .

s
m
w

s
s

s
cdu

Do sprzedania Willa
2 kilometry od Krakowa oddalona, z bu­
dynkami gospodarskiemi w najlepszym 
stanie, wraz z gruntem do 30 morgów, 
4 - morgowym ogrodem kwiatowym, owo­
cowym, warzywnym i szparagarnią. Bliż­
sza wiadomość w godzinach południowych 
przy ul. Lubicz pod L. 23 w K r a k o w i e. 

(193113 )

|  Ogłoszenie iicyticyi.
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M a g is t r a t  s t o ł e c / .  k ró l .  
m ia s t a  KA r a k  o w a  ogłasza ni- 
niejszem licytacyę na w y k o n a n ie  
b u d o w y  d w ó c h  b a r a k ó w  
s z k o ln y c h  d r e w n ia n y c h ,
za sumę ryczałtową.

W tym celu należy złożyć w urzę 
dzie budowniczym miejskim w d n iu  
5  w r z e ś n ia  1 8 9 1  r. d o  g o  
d ż in y  1 8 e j  w p o łu d n ie ,  de 
klaracye ostemplowane i opieczętowane 
z poświadczeniem na kopertach, że 
przepisane wadium zostało w kasie 
miejskiej złożone.

Plany, opis robó t, warunki ogólne 
i szczegółowe dotyczące wykonania bu­
dowy oraz wzór deklaracyi, są do przej­
rzenia w urzędzie budowniczym miej­
skim w godzinach urzędowych.

Kraków, dnia 27 sierpnia 1891 r.
J . Friedlein,

(1970-1-3) I. Vieeprezydent miasta.

Powróciwszy po ukończonych studyach 
w zakładach uniwersyteckich denty­

stycznych za granicą, otworzyłem

zakład dentystyczny
w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 28. 
(1900 3 3; Drnd med. Edward KrSułler.

H u g o n a  W i n k l e r a
menażerya i cyrk szkocki
w Krakowie, ul. Dietla, róg ul. Wielopole, 

blisko poczty głównej,
codzień otw arta od go- 

v> dżiny 11 przed połud., 
[$,'• o godz. 4 po połud. i o 

godz. 8 wieczór w ie l­
k ie  p r z e d sta w ie ­
n ia  i k a r m ie n ie  
dzikich zwierząt. 

Między innemi następne przedstaw ienia:
Małpa Blondin jak o  linoskoczek.
Obraz tipologiczny, przedstawiony przez sześć 

szkockich kucyków.
Słoń Bosko i kucyk H ek to r, razem p rzed sta ­

wione.
Produkcya sześciu olbrzymich dogów z clown- 

dogiem Lordem.
Cztery słonie tresowane (koncert słoni).
Clown Umlauf z tresowanym mułem.
Mały Jerzy  jako  gim nastyk powietrzny.

Każde przedstaw ienie z doborow. programem
Bliższe szczegóły  w afiszach.

11828-19-) Hugo Winkler, dyrektor.

Skrzypców koncertowych
poszukuje się. Zgłoszenia pod lit. K . H \
Administracya „Czasuu. (1932-1-3)

rawy dla Młodz
otrzymał w wielkim wyborze i poleca (1962 2

KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI
tc K ra k o w ie , S u k ie n n ic e  L. 2 4  i  26.

Ceny bardzo niskie.

6)

Piwowar technikD f i m  ćleve de 1’Hótel
Lam bert, habile .kierujący 14 lat wielkim browarem

m"''d '’™OETOEraiEENiTIOK4LE(1’7I'13V )rCZJ!. “ f * .  P»8“d8
Ittme de SIKORSKA, C racovie,!Da odpowiednią w Galicyi. Łaskawe 

Hotel de Saxe. I zgłoszenia pod lit. J. K. 1894 do Ad
------------  — —    ! ministracyi „Czasu.“ /10Q1A “
N j p m k a  Władająca językiem polskim, 
m c i l l l x a  poszukuje posady do 1 lub 2 
dzieci. Może udzielać pierwszych zasad 
nauk i jest gotową pomagać w domu.

Oferty pod liter. E .  P .  poste restante 
D obczyce. (1935-1-3)

(1894-4-6)

F. iZkŁARiHA
w Krakowie, ul. św. Jana l. 13, II . p  , 

p r z y j m u j e ,  jak w latach poprzednich, 
u c z n ió w  uczęszczających do szkół 
średnich. (1857-4 4)

W Kalwaryi Zebrzydowskiej
jest do s przedani a  z wolnej ręki dom  
m urow any o sześciu ubikacyach wraz 
z ogrodem i zabudowaniami gospod., bę­
dący w ładnem położeniu i w pobliżu sta- 
cyi kolejowej. Bliższa wiadomość w urzę­
dzie pocztowym w Kalwaryi. (1921-3-3)

Dla W W. Duchowieństwa 
i PP. Organistów 

już nade zły z WYSTAWY PRASKIEJ
f l s i i a r n i o n i e

DO SKŁADU FORTEPIANÓW 
J . M . K o rd eck i* * g o n  Krakowie

ul. św. Anny (dawniej hotel Victoria). 
(1829 9 10)

Wystawa Obrazów
W S U K I E N N I C A C H

OŚWIETLONA

elektrycznie
od godz. 8ej do lOej wieczorem trzy razy 

w tygodniu [1772-13-14]

we środy, piątki i niedziele.
W stęp 3 0  cut., w piątek członkowie 

Tow. płacą 10 cnt.

P o usiłowaniach bezowocnych, młody 
człowiek z Królestwa, tą drogą pra 

gnie dowiedzieć się, kto była i gdzie stale 
przebywa młoda osoba ze starszą panią, 
zdaje się matką, sądząc po podobieństwie 
rysów twarzy, która dnia 16 sierpnia b. r. 
znajdowała się w Krakowie w teatrze na 
przedstawieniu „Kościuszki pod Racławi­
cami" w loży parterowej Nr. 8 , w sukni 
koloru popielatego. Starsza pani ubrana 
była czarno — aby następnie przy abso- 
lutnem zachowaniu form światowych, mógł 
się paniom przedstawić. W tym przeto celu 
ośmiela się prosić o jakikolwiek pozyty­
wny znak życia: S. T. R. poste restante 
Sosnow ice, stacya d. ż. w. w. (1916-3 3)

Mundury wojskowe!
Chcąc ułatwić wojskowym c. k. armii 

i pp. jednorocznym, aby nie musieli spro 
wadzać mundurów wojskowych z innych 
miast, sprowadziłem zdolnych przykrawa- 
czy z Pragi i Wiednia — i wykonywam 
wszelkie gustowne mundury, jakoteż ubra 
nia cywilne, trwale i po bardzo przystęp 
nych cenach, w jaknajkrótszym cz tsie.

F . K o s i b a  w Krakowie 
(1891-5-5; Rynek gł. 23, I. piętro.

SZi
w połączeniu z kursem dalszego kształ 
cenią, pensyonatem oraz FiOblowskim 

ogródkiem dla dzieci.
Nowy rok szkolny rozpoczyna się Igo września. 
Nauka jest wykładana w niemieckim, 

K/lskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka rysunków, malarstwo, ro- 
)oty ręczne i lekcye muzyki a duchowne 

cielesne rozwinięcie uczennic jest naj- 
wyższem zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
największą gotowością udziela się £ 

zgłoszenia się będą przyjmowone w lo 
talu szkolnym: ul. P oselska  L. 20  

(1917-4 10) G. R e h e fe ld .

Poszukuje się ogrodnika
od 15 września b. r. Płaca roczna wynosi 
100 złr. gotówką i 10% od sprzedaży ja 
rzyn, na które znaczny odbyt do Sącza 

Szczawnicy. Dalej 5 korcy żyta, 2 korce 
)8zenicy, 4 korce jęczmienia, 1 korzec gro­
chu i 5 korcy ziemniaków tytułem ordyna- 
ryi, w końcu mieszkanie, opał i utrzymanie 
dla jednej krowy. (1902-3 3)

Oferty ze świadectwami wnieść należy 
do Zarządu dóbr w Jazow sku.

Przez wynalazcę profesora B r. U eldinffe- 
ra w y łączn ie  upow ażniona fabryka

lECÓW MEIDINGEROWSKICH
H .  H E I M ,  Dobling bei Wien,

w W ied n iu , I . ,  U ich aelerp latz  Mr. S,
w B u d ap eszc ie , w P ra d z e , w L ondynie, 

w M edyolanie.
Patenta we wszystkich państwach. 

Pierwszem i nagrodami odznaczona na wszystkich 
wystawach.

Najlepsza regulacyjne i wentylacyjne piece do na 
pełniania z podwójnym płaszczem .

Dla mieszkań, szkół, szpitali, zakładów dobro­
czynnych, biur i fabryk.
Dowolna długość palenia przy opa­
laniu koksem, do 24 godzin trw a pa 
liwo przy opalaniu węglami kamien- 

nemi.
Opalanie kilku pokoi tylko Inym piecem.

W Austryi - Węgrzech używa 439 
zakładów naukowych, 3666 naszych 
pieców Meidingera, między temi w 118 
szkołach gminy Wiednia, 921 pieców, 
w 91 szkołach gminy Budapesztu 54Ó 

pieców.
„ P iece  Meidingerowskie**

Ostrzegamy przed

powołując się na 
nasz znak ochron 

w środku 
;wi od pieca:

n a ś lad o w cam i I M Ł ł  D I N B E K O F E R

M ferM . ¥  I I

Piece V esta .“
Napełnianie bez hałasu. Usunięcie popiołu i żużli 
bez pyłu. Płaszcze mogą być celem wyczyszcze­

nia z kurzu usunięte bez rozkładania pieca.
„ K o m i n k i  He l i o s * *

wciągające w siebie dym, z widocznym ogniem.
Kominek może służyć do niezależnego opalania 

kilku miejsc. Dowolna długość palenia przy pali­
wie koksem, węglem kamiennym lub brunatnym. 
Napełnianie bez hałasu. Usunięcie popiołu i żużli 

bez pyłu. (1729 3 14)
„Kaloryfery**

ciągające w siebie d y m , centralne opalania 
wszelkich systemów zakładów wentylacyjnych. 

P.-ospekta i cenniki darmo i opłatnie.

E AU  D E ' COLO
E xtrait double mit gothischer 

Griin-Gold-Etiquette,
an e rk an n t a is  die beste  dureh Z uerkennung  
des elniiBen orston Preises au f d e r Ausstellung- 

in Koln 1875.FERD. MULHENS
„Glockenjasse No. 4711“

[1499-7-J

AA At

M A R Y A N  R U D N I C K I ,
NAUCZYCIEL MUZYKI,

udziela lek cyj fortepianu po
przystępnej cenie. Ul. F l o r y a ń s k a  
Nr. 39, trzecie piętro. (1909-3 5)

M ogę przyjąć 
u c z n i ó w

dwóch lub trzech  
szkół- średnich

na mieszkanie i wikt. Konwersacya nie 
miecka, fortepian w domu. (1897-4-5

Prysak, prof, semin. 
w Krakowie, ul. Długa L. 46, II. p

Rodzina obywatelska
przyjmuje studentów  i zapewnia im 
opiekę rodzicielską, zdr we i dostatnie 
utrzymanie, oraz domową pomoc naukową 
Ulica K a r m e l i c k a  Nr. 17, na I piętrze,

(1923-2-3)

Obszerne mieszkanie
do wynajęcia każdego cza*u, dla starszych 
osób lub panienek, potrzebujących opieki 
i całego utrzymania, przy bezdzietnej wdo­
wie, która posiada gruntownie język fran 
cuski i niemiecki oraz muzykę. Wiadomość 
przy ulicy Z w i e r z y n i e c k i e j  Nr. 21, 
parter, J. L. (1793 6-10^

g £  M A S Y 3 S
s*are i nowe sprzedaje najtaniej (1966 96-)
M IL WEINER, Wien, I., S&lithorgftue 4.

r* A
versendet aufWunsch gratis u. franco die 
K-KHOF-UNIFORMIRUNGS-ANSTALT-
M O R I T Z  T IL L E R  &  C ?  

WIEN,  W. Siiftskaserne.

<NHCO

Przed zniesieniem wolnego portu w Tiyeście, 
dowieziony najlepszy francuski

koniak
słynnej marki Mermillod de B m z y  trzy korony, 
rozsyła podpisany w o rjg in  lnych sk-zynkach 
12 butelek po 3|, litra z ocli niem i opłatnie do 
wszystkich stacyj kolej. Austi y - W ęgier za go 
tówkę lub zaliczką tylko 25 złr. f&ĘT~ Na próbę 
pi cztą 3 takie bu elki w koszu 6 złr. 69 ct. lub 
4 litr. baryłka 9 złr. 80 ct. (1855-4 10/

F 1. B a s l l i o  J u n r .  w T r y e ś c l e .

T y l k o  p r a w d z i w e  s z l a c h e t n e  k a m i e n i e
w opraw ie s

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  A G A T Y  itp.
C Z E S K A  A J E N C Y A  (1867-45 )

Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 26.

Wyłączny skład na cała Galicyę i Bukowina
oryginalnego

G A R B 0 L 1 N E U H
uznanego jako najlepszy środek do impregnowania drzew a, przeciwko 

wilgoci i tworzeniu się g rzyba — znajduje się

w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA
w  K r a k o w i e ,  A —B  3 7 .

Przy  w iększem  zakupnie  cena  zn iżona  na 20 z ł r .  z a  100 kilogr.
I m iła c y a  C a rb o lin eu m  z łr .  1 4  z a  %0 k ilo g r . [1963 31 J

Wiedeń — „Hotel Metropole U

RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 
W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .

300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], w inda osobow a, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów
[także pCzaa“]. W spania ła  podwórze oszk lone. Kąpiele Dunajowe i biuro *“ ’—  ~  —-----
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworoaoh kolejowych, 
zn iżo n e  ceny.

W sp ania łe  podwórze oszk lone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
hotelowy na dworcaoh kolejowych. P rzy dłuższym pobycie 

11491-69 104] 1j. I p r l a e r .

w nowo
Podp sany Zariad podaje do wiadomości, że z wiosną r. 1891 rozpoczął 
wo urządzonej fabryce parowej wyrabiać

w a p n o  h i d r a i i l i c z n e
w Węgierce koło Jarosławia,

które od dawna jako doskonałe na miejscowe potrzeby wyrabiane było.
Dr August Freund, profesor chemii ogólnej i analitycznej na politechnice 

we Lwowie, po dokonanym rozbiorze orzekł: „ i i  w yn ik  te g o i w skazuje na  
bardzo dobry gatunek wapna hidraulicznego.“

Fabryka ta, zaopatrzona w piec do ciągłego palenia i w najnowszy młyn, 
jest w stanie produkować znaczną ilość wapna, które przez rzeczoznawców 
jako najlepsze uznane zostało.

Wy ł ą czna  sprzedaż  dla Zachodniej Galicyi pow ierzony zosta ła  firmie 
W iktora Lubliuera w K rakow ie, ul. Dietla Nr. 53.

Zarząd fa b ryk i wapna hidraulicznego Klementyny hr. Szembekowej 
(1925 2-8) w Zarzeczu kolo Jarosławia.

KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca:

KSIĄŻKI SZKOLNE,
Mapy, Atlasy i Globusy.

(19512-5)

WliŁA,
kwartalnik  geograficzno-etnograficzny
wychodzi rok piąty w W a r s z a w i e  poc 

redakcyą Dra J . Karłowicza. 
Rocznik składa się z czterech zeszytów, 
stanowiących tom duży o 1000 stronni­
cach, w 8ce, z illustracyami, nutami, ta­

blicami i mapami. 
Prenumerata w Galicyi na rocznik Y (1891) 
wynosi rocznie 9 zł., półrocznie 4 zł. 50 ct. 
Poprzednie roczniki są także do nabycia 
Cena I (1887) 4 złr. 50 ct.; II, III i IV 

po 9 złr.

Pod tążsamą rodakcyą wychodzi

Biblioteka Wisły,
w której dotychczas wyszły następujące 

dzieła:
1. 2. Lud okolic Żarek, Siew ierza i P ilicy,

jego zwyczaje, podania, gusła, pieśni, 
zabawy, przysłowia, zebrał Michał Fe- 
derowski, 2 tomy. 2 złr. 20 ct.

3. 6. P ow ieści i opowiadania ludowe z o 
kolie Przasnyża, zebrał Stanisław Cheł- 
chowski, 2 tomy. 1 złr. 85 ct.

. Jagodne, wieś na Podlasiu, zarys etno 
graficzny, skreślił Zygmunt Wasilewski, 
z rysunkami. 1 złr. 10 ct.

. Z pow ieści i pieśni górali b ieskidow ych, 
zebrał Roman Zawiliński. 60 ct.

. M edycyna i przesądy leczn icze ludu pol­
skiego, opracował D r M aryan Udziela. 
1 złr. 20 ct.

8. K obieta W pieśni ludow ej, napisała Ka­
zimiera Skrzyńska. 60 ct. (1791-16-) 
f f *  Skład dzieł powyższych w K się­
garni S p ó łk i W ydawniczej 
P olsk iej w K rakow ie.

ZICOW.
Żona urzędnika państwowego może przy­
jąć z nowym rokiem szkolnym 1891/92 
na wikt i stancyę dwóch uczniów  
uczęszczających do niższego gimnazyum. 
Staranna opieka rodzicielska w domu za­
pewniona. Bliższa wiadomość w Krakowie 
ulica D ł u g a  Nr. 45, II piętro. ( 884-3-6)

N a j le p sz e  g rzybk i  rze zbioru r. 1890 
_  1891 r. poleca od

80 cut. do 2 złr. 20 eńt. za kilo. (1733 4 10) 
Sam u el I.ederer, 

W ram ark, 110 łl Ul e m a ili .

K t o  p o t r z e b u j e
p ro tekcji, pop ircia  lub przeprowadzenia jak iejś 
sprawy czy interesu w W iedn u, naw et n  n a j­
trudniejszych w ypadkach, zech ;esie zgło­
sić po polsku do S. 3. C h a r l e s ,  W ien ,
Margarethun. (1737 3-3,

Dla zachowania zdrowia należy popijać podczas 
każdego obiadu

H O T H K G U d

szczawik andersdorfski
„zdrój Maryi Teresy;

G ł ó w n y  s k ł a d  dla B r a k o w a  w aptece 
B .  W l s z n l e w n l t i e g o .  (1624 5-)

O S f l b a  posiadająca wyższą szkołę mu- 
zyki i śpiewu, z konserwatory- 

um lwowskiego poszukuje lekcyj za umiar- 
kowanem wynagrodzeniem A . P. S z p i ­
t a l n a  Nr. 20, II piętro. (1919-3-7)

Profesor szkół średnich
przyjm ie uczniów  na m ieszka­
nie. Wiadomość przy ulicy B a s z t o w e j  
pod Nr. 13, pierwsze piętro. (1918 3-3)

n i n u  i # *  w y * s z y c b  szkół.
znajdą obszerne i 

bardzo przyzwoite pomieszczenie przy famili in­
teligentnej, z całodziennem utrzymaniem, dobrem 

zdrowem. Łaskawe zgłoszenia pod lit. R., ulica 
Karmelicka Nr. 36, parter. (1895 3 3)

Handel żelaza9
bardzo dobrze prosperujący, jest pod przy- 
stępnemi warunkami zaraz do sprzedania. 
Szczegółów udzieli p. Szczęsny Dembiński 
w Krakowi e ,  w Bazarze krajowym, S u ­
k i e n n i c e  Nr. 18. (1852 4-4)

DACHÓWKI FALCOWANE
żłobione patentowane szwajcarskie.

Dachówki te  łączą w sobie wszystkie strony 
dodatnie wyrobów tego rodzaju; a mianowicie: 
lekkością przewyższają wszystkie dotychczas 
znane, powierzchnię mają piękną i g ład k ą , ko­
lor miły dla oka, na wszelkie zmiany powietrza, 
a szczególnie na mróz i śnieg w ytrw ałe; pochy­
łość dachu od kąta 25° począwszy wystarcza, 
dlatego też budynki stare kryte gątem  lub słomą, 
mogą być bez zmiany konstrukcyi wiązania tą  
dachówką pokryte.

Zważywszy jednak znacznie niższą premię a- 
sekuracyjną przy budynkach krytych dachówką 
w porównaniu z pokryciem gątem i słomą, dalej 
absolutną pewność od ognia, trwałość prawie wie­
czną, to pokrycie dachówką falcowaną wypadnie 
tańsze od pokrycia nawet gątem  i słomą.

Posiadam również dachówki czarne terowane, 
jak  również dachówki rozmaitych form i jakości 
z różnych fabryk krajowych.

Posiadam również — '
krocie wypada _ ____

Co do przewozu dachówek uzyskałem znaczną 
redukcyę kolejową. — Na żądanie przesyłam 
odwrotną pocztą próbki takowych. (1742-12 25)

W ik to r  L u b lin e r .  
Kancelarya w  Krakowie, uli D ietla Nr. 53,

wnież gatunek dachówek, których 
o 10^ taniej, aniżeli słomą.

C |# | | | | # i  n a d u ś y  ć n i s z c z ą c y c h  
VlVUIIVI z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r w a ­
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a e h  r o z p o w s z e c h a i o n a j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

O Dra Retaua
ch rona  w łasn a .

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niem ieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. B ierey w L;psku V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34 .

W K r a k o w i e  do nabycia w księgarni 
Jf. H .  H i m m e i b l a a a .  [1626 6-]

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W 1 C I A G  Ta R O Z K Ł A D U  J A Z D A

ważny od 1 lipca 1891.

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
5-14 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaazowa

29 „ „ „ z  Podgórza - Bonarki
2 05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2 44 „ n „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
3‘03 „ n „ „ z  Podgórza-Bonarki

•59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika]
•59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika]

8'23 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
00 rano pociąg mięszany z Krakowa |kolej Północna]
•37 „ „ osoDowy z Podgórza Płaszowa
■59 ,  „ „ z Podgórza-Bonarki
15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]
00 ,  ,  „  » *  Podgórza-Płaszowa
13 „ „ fi z Podgórza-Bonarki
39 wieozór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc. 
■55 wieozór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
32 B „ osobowy z Podgórza-Płaszowa 
55 „ n n z Podgórza-Bonarki

do Oświęoima, do Wiednia,

przez Tarnów do Orłowa.

do Mszany dolnej.

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
W iednia, B udapesztu, N. Są­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

do Żywca, do Mszany dolnej.

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

Przyj a id  do Krakowa (Podgórza):

K U R A C Y A  Z I M O W A ,
t t O R B F R S i f t O R F  w Szlązku Pr.

Dra Brehmera lecznica dla cierpiących na płuca.
Najdawniejsza i największa lecznica, wpośród obszernego parku i starego lasu.

Gustowne mieszkania, wspaniałe wille. (1734 2-4)
Cena pensyonatu za mieszkanie, kompletne utrzymanie, wszelkie kąpiele i obsługę 1i ’JH v~ J ' FR—

wja™i v tycin ie  x lekaiskiem hODorirjum tjgodnioio  od 44morek wzwyi,stonowoil. * * * *  °“ b-°'>r 1 0r,',w*  żywc*-

5-15 rano pociąg osobowy do K rakow i [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów. 
5‘42 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bi narki 
556  „ „ „ d o  Podgórza Płaszowa
6‘02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
6-30 „ „ osobowy do Krakowa [kolej K arola Ludwika]
923  przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
936 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa

10-20 przed połud. pooiąg osobowy do Podgórza-Bonarki
10-35 „ „ „ „ do Podgórza-Płaszowa I
10 37 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna] i
1114 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.] ]
3-56 po południu po- ing osobowy do Podgórza-Bonarki
4-11 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
4T2 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
7-10 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa
7-35 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Karola Lud.]
8-30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-46 „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
9-38 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

ze S try ja , Chyrowa, Nowego 
Sącza.

z Żywca.

z W iednia, z Oświęcima.

z Budapesztu, W iednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, S tryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Mszany dolnej.

Ośw.| arna przez Tarnów, 
.oszyc, Orłowa.

do wyboru" pokoju. Oprócz tego jest ograniczona liczba miejsc po zniżonych cenach. 
Bliższej wiadomości udziela lek. kierow n ik  Dr. F elik s W olff. i

Odjazd z Tarnowa:
216  w nocy pociąg osobowy do Orłowa, K oszjc.
4-46 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9-57 „ „ osobowy oo Chyrowa, Stryja.
1-43 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryj a, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12T5 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa.
2 23 w nocy pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.

led południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, S try ja , Chyrowa 
bowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa 
Czas podany je s t według zegaru peszteńskiego.

Rozkład jazdy  w formacie kieszonkowym nabyć można po oenie 5 cent. we wszystkich stacyacń 
________________ 0. k. anstryaokioh kolei państwowych lub u konduktorów. [2511-46 1

Cidonkami Drukarni „Czasu". Papier i  febryki braci Fijałkowskich w Bielsku. R**dea Drukarni Józef Łakofiński.


